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(Dr. Ziemiałkowski tajnym radcą Obawy 
Słowa. Bieżące sprawy austro-węgierskie. — Znów 
proces przeciw jednemu biskupowi niemieckiemu. — 
Sprawa biskupa wrocławskiego. — Z sejmu pru- 
skiego. — Zabiegi Buffeta — Ambasador moskiew* 
ski powrócił z Ems. — Uwięzieuie p. Mańkowskiego 
w Szamotałach. — System moskwicenia w prowin- 
cjach ruskich prowadzi do germanizacji.) 


Trudno o zabawuiejszy bigosik, jak w tym 
oto ustępie miuisterjalnej korespondencji wie- 
deńskiej Czasu: 


„Otrzymaliście już doniesienie telegraficzne 
o udzieleniu ministrowi, dr. Ziemiałkow- 
skiemu, godności tajnego radcy. Udzielenie 
tej godności jest dowodem łaski cesarskiej dla 
ministra-rodaka. W gabinecie obecnym, oprócz 
nowego ministra lir, Mannsfelda, wszyscy inni 
ministrowie posiadają już godność tajnego rad- 
cy i wysokie ordery. Może chwila udzielenia tej 
godności ministrowi Ziemiałkowskiemu nie jest 
obojętną. Może wyszczególnienie, jakie otrzy- 
mał minister dr. Ziemiałkowski w chwili zanie- 
chania podróży N. Pana do Galicji, jest wska- 
zówką niezmiennej dla kraju życzliwości mo- 
narszej. W każdym razie świadczy udzielenie 
godności tajnego radcy p. Ziemiałkowskiemu o 
silnej jego pozycji w gabinecie, o dobrem i ser- 
decznem z kolegami pożyciu.* Dlaczego korespon 
dent ministerjalny nie dodał: „z hr, Andrassym* 
—skoro, jak wiadomo, przy mianowaniu tajnych 
radców minister domu cesarskiego jest głównym 
czynnikiem, i dr. Ziemiałkowski jest bardzo mi- 
łym hr. Andrassemu właśnie dlatego, że jest 
takim „ministrem-rodakiem*, jakim jest? I zkąd 
aż tyle naraz wyszukiwać powodów, aby uspra- 
wiedliwić nadanie wielkiej ale tytularnej jedy- 
nie gedności, skoro przecie powszechnie wiado- 
mo, że ministrowie, którzy tak długo urzędują 
jak dr. Ziemiałkowski, już dlatego samego o- 
otrzymują godność tajnych radców? Korespon- 
dent ministerjalny nie zastanowił się, że pod- 
podnosząc silną pozycję dr. Ziemiałkowskiego 
w gabinecie, jego „dobre i serdeczne“ pożycie 
z Lasserami, Depretisami, Ungrami, Głlaserami 
których pamięć tak wyraziście zapisana w dzie- 
jach Galicji i narodowości polskiej, róði naj- 
świeższemu tajnemu radcy najfatalniejszą przy- 
stage wobec kraju, który wie oddawna, że tak 
jest w istocie, ale teraz ma to półurzędową pie- 
częcią stwierdzone. W Nowej Presste czytamy : 
„Kilka dzienników wieczornych donosi 0 za- 
mianowaniu ministra Ziemiałkowskiego tajnym 
or ; zwyczajny komentarz do tego odszcze- 
(3 nis jeszcze się nie ee Zdaje się, że 
wiadóma „obronna“ czynność galicyjskiego mi- 
pistra rodaka, właśnie dlatego otrzymała pre- 
mium teraz, aby zamiast zaniechanej podróży 
cesarskiej dać Galicji inny dowód życzliwości.* 
Trudno o niezręczność większą! 


Słowo zwraca uwagę Rnsskich, że posło- 
wie polscy na wyjezdnem wybrali już k o mi- 
tety wyborcze, do których wchodzą i ży- 
dzi, i z tego powodu pisze : „Można się przeto 
spodziewać, że „wiernokonstytucyjni żydzi pój 
dą teraz ręka w rękę z „młtramontańsko-klery* 
kalnymi* Polakami. Wzywa więc W dział Ra- 


Rozmaitości krakowskie. 
I. 


We Lwowie, Czwartek 


dy russkiej do baczności i skrzętności, i podaje 
następujący fakt ciekawy: „Winniśmy jeszcze 
zwrócić uwagę, że przeciwnicy Rusi rozsyłają 
między lud jakieś pisma, wywodzące, że posło- 
wie russey nałożyli na lud jakiś-tiam podatek. 
Nam się zdaje, że rząd krajowy powinienby 
dojść źródła, z którego takie pisma wychodzą, 
i ukarać winowajców, albowiem rozszerzanie 
takich kłamliwych wieści może zaszkodzić i 
rządowi.“ Zkądby rząd przychodził do tej łą- 
czności z moskalofilami i świętojurcami, a zwła- 
szcza rząd krajowy — nie pojmujemy. Co się 
zaś tyczy owych przeciwników Rusi, to prze- 
cie Słowo wie najlepiej, Że ono samo i jego 
klika są najzaciętszymi przeciwnikami Rusi, ro- 
biąc z niej Moskwę; a zresztą, jak onegdaj 
donieśliśmy, właśnie w kołach  ultraświężojur- 
skich i moskalofiskich panuje oburzenie prze- 
ciw posłom russkim, bardzo łatwo zatem owe 
pisma z tych właśnie kół pochodzić mogą. 

Wediug Tagbłattu burmistrz czer- 
niowiecki bawi od kilku dni we Wie. 
dniu, agitując wszelkiemi sposobami, aby po- 
dróż cesarza, prawie zupełnie już wątpliwa, ale 
jeszcze nie całkiem stanowczo zaniechana, przy- 
szła jeszcze do skntku. Pan burmistrz udał się 
i do p. Lassera. Minister długo zZ nim rozma- 
wiał, uznawał słuszność merytorycznych wywo- 
dów burmistrza, ale statecznie unikał odpowie- 
dzi wyraźnej. Napierany przez burmistrza, po- 
wiedział w końcu: „Jeżeli podróż ta nieprzyj- 
dzie do skutku, to jedynie dla powodów prze- 
dewszystkiem finansowych, budżetowych.* Nie 
wyłuszczył jednak, czy chodzi tu o budżet 
ToN czy Bukowiny, czyli też o oba te bud- 

ety. 

Pisecka Rada powiatowa w Czechach wy- 
brała dwakroć ks. Jerzego Lobkowica na mar- 
szałka, rząd jednak odmówił zatwierdzenia. 
Obecnie wybrała arcybiskupa kard. Schwarzen- 
berga, który też otrzymał zatwierdzenie, zkąd 
pisma centralistyczne wnosiły, że kardynał, na- 
leżący do naczelnych przewódzców opozycji 
czeskiej. zbliżył się do rządu. Do Pisku przy- 
był kardynał z całą wystawą swego dostojeń- 
stwa, które się równa dostojeństwa książąt 
krwi; był też odpowiednio witany przez wła- 
dze rządowe, otrzymał honorową straż wojsko- 
wą itd. Kardynał udał się natychmiast na po- 
siedzenie Rady powiatowej, które zagaił wiel- 
ce patrjotyczną przemową w duchn  starocze- 
skim, którą tem zakończył, że nie mogąc nale- 
życie spełniać obowiązków urzędu marszałka 
powiatowego, mianuje — ks. Jerzego Lubko- 
wica swoim zastępcą, czem zarazem spełni go- 
race życzenie reprezentacji powiatowej. Ceatra- 
diśei są oburzeni. i 

Jak słychać, namiestnik Styrji, hr. 
Kiibeck, zdołał się przed cesarzem oczyścić z 
zarzutów, jakie na nim ciężyły, ze względu na 
jego postępowanie podczas burd gradeckich; 
to samo zamiar odjęcia miastu Gracowi policji 
autonomicznej, został zaniechanym. Natomiast 
sąd gradecki zajmuje się dziennikarstwem 
prusofilskiem, grasującem w Gracu. Na 
wniosek sędziego śledczego został dziennikarz 
Stradner aresztowany, a w redakcji Tagespost 
odbyła się rewizja. : 


Według Pester Lloyda, ga binet węgier- 


jest pod tym względem lepsze od innych. Skar 
gi na jego nieporadność, długie manipulowanie, 
brak energii i gustu, są prawie powszechne. 
Skargi te jednak rodzą otuchę, iż nie zawsze 
tak będzie jak było dotąd, że przecież kiedyś, 


(Podnoszenie się i ozdabianie Krakowa. —Brak | może niezadługo, żądaniom publiczności stanie 


zmysłu piękna u architektów. — Biuro budowni- 


się zadość i biuro budownicze zostanie zreor: 


cze. — Życzenie, aby Kraków był szkołą gustow - | anizowanem i obsadzonem znakomitymi archi- 
nej architektury i wzorem ładnych budowli, — Po- |tękrami. Reorganizacja ta jest tem potrzebniej- 
stęp na tej drodze. — Restauracja wspaniała nie- szą, im wyższe są wymagania kształcącegu się 


których kamienic. — Słowo do p. Zyblikiewicza. — 
Złe utrzymanie kościołów krakowskich. — Zimno i 
wilgoć w kościołach powodem chorób. — Środki 
zaradcze. — Ks. Gałecki, — Opinia dyecezjan o 
nim. — Rozmowa o nim i o teorji wszelkiej wła- 
dry, pochodzącej od Boga. — Przestroga dla pro- 
fesorów uniwersytetu.) 


(J. M.) Kraków chociaż powoli, ale za to 
ciągle podnosi się i ozdabia. Wciągu lat osta- 
tnich wybudowano wiele nowych kamienic, zwła- 
szcza na przedmieściach; wiele starych przebn- 
dowano a nia jedną odświeżono i ozdobiono. 

Pomiędzy. bndującymi na wzmiankę przed 
innymi zasługuje: „Bank dla przemysłu i han- 
dla", który postawił dziesięć kamienic przy róż: 
nych ulicach miasta i licznych przedmieść kra- 
kowskich. Z tych budynków odznacza się lepszą 
architekturą kamienica przy ulicy Rogackiej, 
naprzeciw Reformatów. Nie jest ona piękną ale 
dość okazałą. Kamienica w Rynku, w której 
wspomniany bank posiada swoje biura i kassę, 
została przebudowaną i ozdobioną bardzo gu- 
stownie. Szkoda, że przy budowie innych ka- 
mienie wzgląd estetyczny ustąpić mysiał wzglę- 
dom oszczędności. 

Architekci krakowscy i w ogóle galicyjscy, 
nie umieją pięknie budować. Grmachy, wznoszo- 
ne według ich planów, z małym wyjątkiem, nie 
Są ani wygodne ani piękne. Brak estetycznego wy- 
kształcenia przebija ze wszystkich ich robót. Roz- 


miłowani są do tego stopnia w brzydocie, iż 
kazuj nian, zapowiadający jak np. plan odnowie- 


nia Sukiennice przez Prylińskiego, budowę pięk- 
ną, pokrytą ornamentacjaii:, wydaje się im nie- 
wykonalnym i pobudza do nieuzasadnionych 
krytyk i przygan. Temu to brakowi praktycz- 
nego wykształcenia i gustn, zawdzięczamy nia- 
stety! nie tylko w Krakowie ale i we Lwowie 
wiele brzydkich budynków. Gdyby nie kościoły 
i niewielka liczba kamienie, w dawniejszych 
wiekach postawionych, miasta nasze miałyby 
pozór na wpółdziki. Cywilizacji znamieniem 
zewnętrznem jest zamiłowanie czystości, ładu, 
porządku i piękna. U nas wszędzie napotyka 
się brnd, nieporządek i niedbanie o linje piękne, 
6 mury ozdobione. Magistratów nie mogą skło- 
nić do utrzymania czystości i porządku w do- 
mach i na ulicach, coraz natarczywsze nawoły- 
wania dzienników; budowniczych nie można 
zmusić do dobrego a pięknego budowania Żad- 
nemi argumentami. 


Biuro budownicze miejgki Krakowie nie 


gustu w publiczności. Kształcenie się to zaś, 
dzięki nieustającej wystawie obrazów 1 rzeźby. 
jest niewątpliwym faktem w Krakowie. 

Stary gród królów polskich stał się dzisiaj 
stolicą sztuki polskiej — niechajże więc, przy 
pomocy zwłaszcza władz autonomicznych, za- 
kwitnie w nim i budowietwo, które dopełnia 
korony sztuk pięknych. Poezja polska zakwi- 
tnęła najpiękniejszym kwiatem i niema równej 
sobie w Kuropie. Za poezją muzyka poczęła 
się Świetnie rozwijać. Za nią malarstwo w 
krótkim czasie przybrało rozmiary odrębnej 
szkoły polskiej, która stanęła do walki @ pier- 
wszeństwo ze szkołą francqaką, niemiecką i 
włoską. Rzeżbiąrzy znakomitych coraz nąm też 
więcej przybywa. — Jedna tylko architekturą 
zostaje na stopie lichego i brzydkiego budowa- 
nia, a pomimo bardzo zdolnych i wykształco- 
nych architektów, jakich dostarczyła w osta- 
tnich dwunastu latach emigracja, podźwignąć się 
dotąd nie może. Cokolwiek starania i dbałości 
ze strony władz, cokolwiek więcej hojności ze 
strony właścicieli domów, i sumienności, oraz 
pracy ze strony architektów, a budownictwo 
piękne zajmie godne miejsce obok poezji, muzy- 
ki, malarstwa i polskiej rzeżby. 

Warszawa z polskich miast pod względem 
budownictwa najlepiej Się przedstawia podróż- 
nym. Posiada ona wielu zdolnych a umiej tnych 
architektów i nie brak jej doskonałych majstrów 
mularskich. — Gdyby nie Moskale, nie ich nie- 
dołężne władze, Warszawa w budownictwie 
pięknem niedozwoliła by się wyprzedzić żadnej 
stolicy europejskiej. elazna ręka najazdu 
wstrzymuje tam jednak postęp i paraliżuje 
wszelką lepszą Czynność na tem polu pracy. 
Krąków łatwiej mógłby stać się szkałą wy- 
kształconego gusitu architektów i mógłby być 


|ogniskiem pięknego budownictwa, jak jest już 


ogniskiem malarstwa, rzeźby i nauki. Posiada 
wszelkie warunki po temu. Wspaniałe świąty- 
nie, wzniesiona przez ojców naszych, zdają się 
nie znosić sąsiedztwa brzydkich kamienie. Wszy- 
stko tu przemawia za tem, żeby je ozdobić a 
Krakowa pozór zmienić na piękne siedlisko 
sztuki i nauki. 

Wspomnieliśmy na początku tego artykułu, 
że Kraków powoli upigksza się, Jakoż od czasu 
gustownego ozdobienia domu Matejki na Flo- 
rjańskiej ulicy i kamienicy bankowej w Rynku, 
budynki świeżo restaurowane przybierają po- 
stać okazalszą i piękniejszą, niż miały przed- 


(teraz tem silniej, że obawia się, iż 


dnia 3. Maki 3 1875. 


Rok XIV 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE. Bioro administracji guadaęly  Narod.wa' 
przy ulicy Sobieskiego pod fiezbą t2. (dnwaiaj ulica S953 
Ivwsba zul). W KRAKOWIE: Księgarniu Adolfa Dygasińskie- 
go. W PARYZU, na całą Francję i Angli jedynie uw. 
pułtewnik Kocgkowski, rne de baaur*art» 10. We WIEDNIU : 

. Haxsenstem 01 Vuglar, ur, 10. Wallfischgnsse, A. Upyrih 
Wollzeile 39., Roiter et Cm. 1. Riemergaasse 13 i G, L. Daube 
et Cm, I. Maxrimilianstrasse 3. W FRANKFUKCIe: ssa 
Nurem w Hamburgu: p. Hauseusteiu ei Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się v% 
eeatów od miejsca objętości jednego 
drobnym drukier:. 

Listy reklamscyja: nieohiaczętowane 
gają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają siy | 
bywaja niszczonw. 


opiaty b 
wiej om 


yie uw- 


ski zajmował się w sobotę przez pięć godzin 
sprawami cłowemi, tudzież sprawą konwen- 
cji z Rumunią; nie zapadły jednak uchwały 
stanowcze, rozbierano tylko zasady ogólne. Pe- 


ster Lloyd dodaje, że w tej sprawie odbędą się: 


jeszcze częste narady, tudzież konferencje z 
rządem austrjackim, poczem dopiero zapaść mo- 
gą postanowienia szczegółowe. Na sobotniej na- 
radzie gabinetu węgierskiego był obecnym i p. 
Schwegel, austrjacki szef sekcji do spraw cło- 
wo-handlowych ; jak wiemy, rząd węgierski 0- 
świadczył, że trudnem będzie zniesienie cła 
zbożowego, w skutek czego pojawił się wspo- 
mniany wczoraj artykulik wiedeńskiej ministe- 
rjalnej Montagarevue. W Nowej Pressie napoty- 
kamy następujący telegram z Pesztu d. 31. 
maja: „Narady gabinetu węgierskiego w spra: 
wie konwencji cłowej z Rumunią, skończyły się 
przedwczoraj, mimo zaprzeczających temu zape- 
wnień; ijuż odeszło dotyczące pismo do minister- 
stwa spraw zagranicznych. Stanowisko, jakie za- 
jął rząd węgierski co do cła od zboża i wina, ntru- 
dniło sprawę istotnie, mimo to jednak sądzą, że 
uchwała sobotnia ułatwiła jej rozwiązanie, i u- 
możliwiła ministrowi spraw zagranicznych za- 
warcie konwencji z Rumunią. Obecne warunki 
Rumunii są znacznie pomyślniejsze od tych, ja- 
kie w pierwotnej konwencji stawiała.“ Widzi- 
my ztąd, że oprócz cła zbożowego, wchodzi tu 
w grę i cło od wina, niemniej ważne dla Wę- 
gier. Zresztą kłopoce się Wiedeń i tą kwestją: 
czy parlament rumuński zatwierdzi konwencję, 
choćby między rządami już była zawartą. Po- 
cieszają się tem, że przy niedawnych wyborach 
do parlamentu stronnictwo rządowa! ogromną 
zwyciężyło większością, —- zapominają tylko, 
że sprawa konwencji wcale nie: stała w progra- 
mach wyborczych. Dla grzeczności może rząd 
rumuński zawrzeć konwencję, ale z drugiej stro- 
ny wcale nie napierść w parlamencie o jej za- 
twierdzenie. 


Rozterki w gabinecie węgierskim 
mają panować w samej rzeczy, nie są jednak 
zasadnicze, i załatwienie ich może być odłożo- 
nem do zebrania się nowego sejmu. 

Stronnictwo deakistów, mimo zlania się 
z lewicą, ciągie jeszcze istnieje, i odzywa się 
isza wy- 
zyska swoje stanowisko do przeprowadzenia 
jak najwięcej kandydatów dawnej lewicy przy 
wyborach do sejmu, i dokazawszy swego, ze- 
chce odgrywać rolę dyktatora. 


Podług National iber. Corr., naczelny pre- 
zes Westfalii zawezwał ks. biskupa moma- 
sterskiego, dr. Brinkmana, na podstawie n- 
staw majowych, do złożenia urzędu. Po- 
nieważ, jak dodaje tenże dziennik, biskup praw- 
dopodobnie zawezwania tego nie usłucha, prze- 
to trzeba będzie postawić wniosek do trybuna- 
łu dla spraw kościelnych, © wytoczenie procesu, 
celem złożenia go z urzędu. 

W sprawie księcia biskupa wrocław- 
skiego, była już dawniej podana wiadomość, 
o toczących się z tego powodu rokowaniach 
między rządem pruskim a austrjackim. Roko- 
wania te miały mieć na celu usunięcie kolizyj, 
mogących powstać z pobytu biskupa w austrjac- 


tem. Niepowabnej powierzchowności pałac Po 
tockich, zwany pod Baranami, obecnie zręstau- 
rowany, stanie się ozdobą Rynku; obszerna ka: 
mienica, zaknpiona przez księcia Aleksandra 
Czartoryskiego przy ulicy Sławkowskiej i prze- 
cznicy, przybiera postać pięknego pałacu; dom, 
restaurowany przez dr. M. Dobrowolskiego przy 
ulicy Szpitalnej, będzie także pokryty ornamen- 
tacjarni, również jak domy budowane na Piasku. 
Na każde usiłowanie upiększenia miasta zwra- 
camy pilnie uwagę, pragnęlibyśmy bowiem, aże- 
by ukochane przez Polaków miasto, miasto pa- 
miątek i grobów królów polskich, było pięknem 
jak cacko, czystem, porządnem i wygodnem dla 
każdego, co w niem szuka zarobku, lub tylko 
spokojnego a przyjemnego pobytu. 


Znana energia i zdolności administracyjne 
burmistrza Krakowa, p. Zyblikiewicza, jest po- 
niekąd rękojmią, iż życzenia, wyżej wypowie- 
dziane, ziszczą się w prędkina czasie. Szanowny 
burmistrz, jak ałyszeliśmy, postanowił już sta- 
nowogo zrestąurować Sukiennice. Jeżeli posta- 
nowieuie swoje doprowadzi do skutku i Su- 
kiennice przywdzieją nową szatę, taką, jaką 
widzimy na planie p. Pryłińskiego, w takim ra- 
zie Rynek krakowski stanie się jednym z naj: 
piękniejszych placów w Europie. Spadgiewamy 
się także, Że gmachy szkolne. które mają być 
wzniesione kosztem miąsta, pod kierunkiem p. 
Zyblikiewiczą będą nietylko wygodne, ale i 
piękne, że p. burmistrz nie będzie robić tych 
głupich oszczędności, które dla pozyszania kil- 
ku tysięcy reńskich, nakąznją porzucić wzgląd 
estetyczny, będący, jak to już powiedzieliśmy, 
znaruewem cywilizacji. 


Należałoby także zwrócić uwagę na lepsze 
utrzymania kościołów krakowskich, będących 
główną ozdobą i chlubą Krakowa. Z małym wy- 
jątkiem utrzymane są źle i nieporządnie, w ten 
sposób, że albo zakryte są piękne ich linie ar- 
chitektoniczne, albo też pomniki i dzieła sztuki, 
jakie zawierają, pokrywa wieczny kurz, wilgoć 
zaś je rozkłada i niszczy, Już to, co do wilgo- 
ci, wszystkim to wiadomo, że niewyjmując ka- 
tedry, prawie wszystkie kościoły krakowskie 
przez niedbalstwo księży zapuściły ją w swoje 
mury, — a przecież przy porządnem utrzyma- 
nin łatwo było jej zapobiedz. Za katedrą n. p. 
na małym zamkniętym dziedzińczyku, pomiędzy 
kaplicą Batorego a zamkiem, śnieg nigdy nie 
wywożony, topnieja powoli na wiosnę w cieniu 
i wilgoć zapuszcza w fundament, oraz w mury 
kościoła, a mianowicie kaplicy Batorego. Cóż 
łatwiejszego jak kazać co roku wywieźć śuieg, 
iaki przechowuje wspomniany dziedzińczyk? A 
przecież ks. biskup Gałecki nie pomyślał ani 
razu o tem i spcwodował, że kaplica Batorego 
potrzebuje już dzisiaj bardzo prędkiej a ko- 
sztownej restauracji, inaczej poniszczeją pemui- 
ki, w niej przechowąne, 


Z powodu wilgoci, atmosfera w kościołąch 


kiej części dyecezji jego. Teraz Nat. Lib. Corr. |motułach do Kwilcza owego księdza nieznanego, 


zaprzecza tej wiadomości, a podstawa, na któ- 
rej opiera to zaprzeczenie, bardzo jest ciekawą. 
„Pruski rząd — pisze dziennik — wychodzi z 
tej zasady, że biskup wybrany przez pruską 
kapitnłę, i mający w pruskiem mieście swą u- 
rzędową stolicę, jeżeli przestaje być biskupem 
pruskim, traci eo ipso swoje prawa i w niepru- 
skiej części swej dyecezji. Stojąc na tem sta- 
nowisku, rząd pruski niema naturalnie żadnego 
powodu do układów pod tym względem z rzą- 
dem austrjackim; czy ten ostatni jest także te- 
go zdania, to się dopiero pokaże.“ 

Biskup obrany przez kapitułę wrocławską, 
potrzebuje zatwierdzenia cesarza austrjackiego, 
dla austrjackiej części jego dyecezji; nie wiemy 
więc, czy p. Andrassy bardzo będzie kontent 
z powyższego tłnmaczenia stanowiska Austrji 
przez rząd pruski. Tymczasem donoszą z Rzy- 
mu, że w Watykanie ta sprawa była już przed- 
miotem narad i w celu dalszego uregulowania 
onej, odesłaną zostanie do kongregacji dla spraw 
duchownych, i tam w ciągu bieżącego miesiąca 
rozstrzygnie się. 

Obie Izby sejmu pruskiego za- 
jęte są teraz uchwalaniem ustaw więcej prak- 
tycznego znaczenia mających, aniżeli te, które- 
mi dotąd zajmowano się. Izba wyższa przyj- 
muje wnioski komisji w przedmiocie ordynacji 
prowincjonalnej ; Izba niższa przyjęła w pierw- 
szem i w drugiem czytaniu projekt do ustawy 
drogowej dla W. księstwa poznańskiego. We 
wtorek odbywało się trzecie czytanie tegoż 
projektu. 

Jako uzupełnienie podanej przez nas wczo- 
raj wiadomości o stanowisku Buffeta w ga bi- 
necie francuzkim, i o obawach prze- 
silenia ministerjąlnego, podajemy 
dziś następujący telegram z Paryża ; 

Mac-Mahon miał w ostatnich dniach kilka 
poufnych konferencji z Audiffret-Pasquier. Buf- 
fet usiłuje przekonać marszałka, Że jeżeli ga- 
binet nia wystąpi natychmiast energicznie, i nie 
postawi kwęstji zaufania, natenczas komisja 
30tu i większość Izby przyjmie skrntyniam list. 
W skutek rady ministrów: Decazós, Say i Du- 
faure, otrzymał Mac-Mahon od Baffeta zwłokę 
Powszechnie jednak panuje przekonanie, że 
Buffet chce tylkę sprawę przynaglić. Pewnem 
jest, żę książę orleański chce żywo popierać 
księcia Bpoglie w jego zamiarze, aby zostać 
następcą Bufetą. Broglie chce przywrócić da- 
wniejszą większość, aby przeprowadzić głoso- 
wanie okręgami Chociaż Buffet zyskany jest 
do tego planu, utrzymują jednak, iż się nie po- 
wiedzie. - : 

Ambasador moskiewski w Paryża, 
ks. Orłów powrócił jaż z Ems, gdzie miał na- 
radę z carem, i natychmiast miał posłachanie n 
Mac-Mahona, oraz u ministra spraw zagranicz- 
nych, ks, Decazes. 


Właściciela dóbr, p. Mańkowskiego, 
uwięziono w Szamotułach d. 31. zeszłego mie- 
siąca z powoda, iż odmówił złożenia przysięgi 
w sprawie ekskomunikacji, rzuconej na znanego 
ks. Kicka. P. Mańkowskiego proknratorja oska- 
rza, że odwoził z dworca kolei żelaznej w Sza- 


jest nieznośną. Zimą jest w nich mroźniej niż 
nad Wisłą, pod gołem niebem, latem wchodzi 
się do nich jakby do piwnicy, przepełnionej 
stęchłem powietrzem. Wilgoć kościelna i nie- 
znośna: w nich atmosferą «bywa powodem róż- 
nych chorób. Pobożni za swoje modły nabawiają 
się katarów, tyfusów, febry, reumatyzmów i 
przeróżnych słabości, wywołanych klęczeniem 
na zimnej, kamiennej posadzce, i przebywaniem 
pod. wilgotnemi murami w ciężkiem, zgniłem 
powietrzu. 


W naszym klimacie każdy budynek wyma- 
ga zimą ogrzania. Należałoby więc nrządzić po 
kościołach piece i raz po raz, chociaż nie co- 
dzień opalać je, i tym sposobem ogrzewać w 
nich powietrze a mury wysuszać. Latem w ża- 
dnej świątyni nie otwierają okien, ztąd czuć 
zaduch i zgniliznę w kościelnych murach. W pu- 
saczanie regularne świeżego powietrza i prze- 
wianie wpłynęłoby na oczyszczenie atmosfery, 
która zaraża pobożnych, i na osuszenie murów. 
Jeżeli okien nie można otwierać, to można u- 
rządzić sztuczną wentylacją. Kościoły krakow- 
skie są zamożne, stać więc je będzie na wen- 
tylację, 


Poruszamy w waszem piśmie tę ważną kwe- 
stję, nietylko ze Naela na zdrowie: pobo- 
żnych ale też i ze względu dobrego utrzyma- 
nia pomników i murów kościelnych. Księża po- 
winniby w własnym interesie zająć się tą spra- 
wą i zaięliby się niezawodnie, gdyby im prze- 
wodniczył biskup mniej uparty, niż ks, Gałecki, 
a więcej skłonny do pracy dla dobra ogólnego. 

Nieszczęściem dzisiejszego Krakowa, iż o- 
prócz Zyblikiewicza, burmistrza, Mayera, preze- 
sa akademii, i Matejki, dyrektora szkoły sztuk 
pięknych, nie posiada na stanowiskach nacael- 
nych, ludzi światłych i poświęconych sprawie; 
ksiądz Gałecki zarządzając dyecezją, niema wca- 
le zaufania u mieszkańców. 


Źle to jest zaprawdę i dowodzi własnej 
winy, jeżeli przylegają do kogo wszelkie choć- 
by najpotworniejsze pogłoski. Słyszeliśmy np 
od jednego z dyecezjan pogłoskę o ustąpieniu 
z posady administratora dyecezji ks. Gałeckie- 
go. „W razie rejterady z Krakowa, mówił wspo- 
mniany Krakowianin, ks. Gałecki gotów jest 
schronić się pod skrzydła Bismarka i rękę po 
schedę Ledóchowskiego wyciągnąć. Mówią na- 
wet, że gdy mu o takiem gadaniu w mieście 
doniesiono, wpadł w dobry humor, myśl weso- 
ła wróciła do pochmurnej zwykłe duszy, a na 
twarzy wdzięczny zawitał uśmiech. Najbliżsi 
nie umią sobie wytłumaczyć tej nagłej w u- 
sposobieniu zmiany. Bogdaj, czy ta pogłoska 
wilka nie wywoła z lasu, bodaj czy ks. Gałe- 
cki nie pospieszy wyrugować Massenbacha a 
uszczęśliwić. swoją osobą Poznań 
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który rzucił ekskomunikę. 

System moskwicenia w ruskich prowin- 
cjach dotąd osiągnął tylko ten rezultat. że 
przyczynił się do spotęgowania żywiołu ger- 
mańskiego w tych prowincjach. Przyznają to 
Petersb. Wied. Podług urzędowych wykazów, 
w 1860 r. zamieszkiwało wołyńską gubernię o- 
koło 1500 rodzin, które miały w swem włada- 
niu około 3000 dziesięcin ziemi i dzierżawiły 
też niemuiej 5000 dziesięcin. Przez ostatnie zaś 
10 lat przybyło z Niemiec 5000 rodzin, które 
nabyły na własność jeszcze 30.000, a wzięły w 
dzierżawę przeszło 42.000 dziesięcin. 


Obecne położenie. 
Il. 


Przewaga cesarstwa niemieckiego jak 
zmora ciążyła na wszystkich mocarstwach 
europejskich od wojny francuzko-niemieckiej. 
Wszystko musiało się akomodować Berlino- 
wi. Ambasador niemiecki burmistrzował w 
Paryżu, a lada fakt najdrobniejszy, mowa 
prywatnego człowieka, lub odezwanie się bi- 
skupa, już dawały powód do reklamacyj, wo 
bec których rząd francuzki uniewinniać, u- 
sprawiedłiwiać się musiał. Jakieś słowo, któ- 
re w towarzystwie prywatnem powiedzieć 
miała Rotszildowa ; jakieś niby za chłodne 
przyjęcie ambasadora niemieckiego w domu 
prywatnym francuzkim, jakieś niepospiesze- 
nie prywatnej osoby na pokoje ambasadora, 
aby mu złożyć czołobitność, bywało powo- 
dem <cierpkich reklamacyj niemieckich wobec 
rządu francuzkiego. 

W najfatalniejszem położenia znajdowa 
ła się Austrja po wojnie niemiecku -francuz- 
kiej. Zmuszoną była zmienić ministra spraw 
zagranicznych, i dać dymisję ministerstwu 
Hohenwarta. Sławiono w Berlinie hr. An- 
drassego, bo umiał zastosować się do tej no- 
wej sytuacji, i uprzedzać wszelkie życzenia 
Bismarka. 

Anglia pod rządami Gladstona była pań- 
stwem, które się o zewnętrzne stosunki eu- 
ropejskie nie troszczyło prawie. Gabinet Wi- 
ghów ubiegał się nawet o przyjaźń Niemiec, 
a organa jego w przewadze Niemiec w Eu- 
ropie, widziały nawet interes Anglii. Kupiec- 
ka polityka : Gladstona“ zastosowała się zu- 
pełnie do stanu rzeczy, stworzonego rezulta- 
tem wojny francuzko - pruskiej, chociaż An- 
glia nie była w takiem przymusowem sta- 
nowisku jak Austrja. 


Tym sposobem Bismark dla Niemiec 


zdobył już prawie dyktaturę europejską. 
Tylko jedna Moskwa budziła jego obawy, 


na przyszłość. Biegły polityk, spostrzegł on 


kiego może mieć inny powód, niegodzi się ka- 
płana katolickiego podejrzywać o zdolności i 
chęci odstępstwa. „Kombinacja tego rodzaju, 
odpowiedział "mi na to pobożny” Krakowianin, 
nietylko nie jest niepodobną , alę bardzo praw- 
dopodobną, bo według teorji ks. Gałeckiego, 
wszelka władza, zatem i władza Bismarka, 
Falka, twóreów ustaw kościelnych *prusko- 
niemieckich, pochodzi od Boga. A jeśli Bogu 
pochodzenie swoje zawdzięcza, to każdy: Kato- 
lik winien jest jej swoje posłuszeństwo / bez 
granic & opór przeciw niej jest buntem prze- 
ciw samemu Bogu, jakiego powstający niegdyś 
przeciw sprawom i interesom narodowym a dziś 
jeszcze przeciwko przyzwoitości i dobremu wy - 
chowaniu ks. Gałecki nie dopuściłby się nigdy. 
A tego też pragnie i Falk i Bismark, na takiej 
teorji, wyzyskiwanej przez pewnych ducho- 
wnych przeciwko nam, to jest Polakom, upo- 
minającym się o swe prawo do bytu, oparci 
ministrowie cesarza Wilhelma, wojują dzisiaj z 
kościołem. Sądząc loicznie według tej teotji, 
ogłaszanej wielokrotnie w r. 1863 przez ks. 
Gałeckiego, nienależałoby rozczulać się nad 
męztwem i charakterem więźnia z Ostrowa, ale 
go jeszcze silniej potępić, bo według tej teorji 
ks. Ledóchowski jest prostym  buntownikiem. 
Co o takich buntownikach tuszy- ks. Gałecki, 
dał poznać przed laty w Krzeszowicach, pod- 
czas poświęcenia kościoła, gdy o miłosiernych 
uczynkach w ogólności, a o odwiedzaniu wię- 
źniów w szczególności mówiąc, dodał plugawe, 
żaudarma i policjanta niegodne słowa: „ale nie 
tych mamy odwiedzać, co się buntują przeciw 
Najjaśniejszemu Panu, bo to są „łotry i łajda- 
ki.“ Czemże według tego probierza ks. Gałec- 
kiego był Adam hr. Potocki, wówczas więzień 
polityczny; czem jest ks. kardynał Ledóchow- 
ski? Czy ks. Gałecki, tak dawniej nauczający, 
poszedłby wśrod tych, co ks. Ledóchowski oko- 
licznościach do więzienia w Ostrowie, czy po- 
szedłby śladami Kubeczaka i Kicka, zostawiam 
to panu do rozważenia ?* 


Rozumie się, na takie zapytanie, nie mo- 
głem dać odpowiedzi. Pomyślałem tylko, iż źle 
jest, gdy © przełożonym dyecezji “mogą pod- 
władni mu dyecezjanie podobne robić przypu- 
szczenia i wypisałem tę rozmową dla przestro- 
gi panów profesorów uniwersytetu, którzy przy 
wyborze kandydatów na profesorów, nie kieru- 
jąc się względami na charakter i morałność 
kandydata, przedstawiają ministrowi takich 
profesorów, jak p. Kałuźniacki, którzy w razie 
innego rodzaju okoliczności, nie wytrzymałby 
próby oporu, ale przeciwnie, pomagałby obalić 
kclegów, opierających się zgermanizowaniu uni- 
wersytetu jagiellońskiego. 

O innych sprawach, 


m | napiszę w drugim 
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zaraz po wojnie francuskiej, 


że jak długo |czne, że i zręczność Bismarka tego gordyj- 


Moskwa iść będzie zgodnie z Niemcami, ga- |skiego węzła przeciąć nie zdoła. 


binet berliński dyktaturę utrzyma. I to spo- 
wodowało dyplomację berlińską do najusił- 
niejszych starań, ażeby cara moskiewakiego 
i ks. Gorczakowa, 
Niemiec usposobieniu utwierdzać. Związki 
pokrewieństwa były Bismarkowi w tem po- 


mocne, a duch militarny, przeważający w 
Moskwie, usiłował związać wzbudzeniem 
tradycji dawnych z duchem militarnym 


Prus. Czytelnicy przypomną sobie owe milłi- 
tarne festyny w Peterburgu i w Berlinie, 
owe serdeczne przyjmywania cara na dwa- 
rze pruskim, i zjazdy z nim w miejscach 
kąpielowych.  Austrja,-- jakby jeniec dyplo= 
matyczny udawać się wszędzie musiała, do- 
kąd ją wzywano. Odnowił nawet Bismark 
tradycje św. przymierza, ażeby odnowionem 
przymierzem trzech cesarzów, jeszcze ściślej 
przywiązać Moskwę do Prus. 

Aż nagle ten rezultat pięcioletnich za- 
biegów kanclerza niemickiego rozbił się w 
chwili, gdy ks. Bismark zamyślał skorzystać 
z niego, 1 śród ogólnej neutralności mocarstw, 
raz jeszcze uderzyć na Francję, abş ją zni- 
szczyć do szczętu. 

Krzywda ogromna, wyrządzona Francji, 
cięży kamieniem na cesarstwie niemieckiem. 
Bismark i Moltke wypowiedzieli to już pu- 
blicznie po kilkakroć, że Niemcy muszą być 
przygotowane na nową wojnę z Francją 0 
Alzacje i Lotaryngję. Bismark posunął się 
dalej, bo przyznał nawet, że zabór tych 
krajów był to błąd popełniony. polityczny, 
w szale wielkich tryumfów, ale cofac się 
Niemcom niepodobna. Uniemożliwić Francji 
wszelki odwet, stało się osią całej polityki 
niemieckiej, Lecz w chwili, gdy wykonanie 
tego zamiaru było tak bliskie, musiały się 
Niemcy cofnąć. 

I nie cofnęły się, spowodowane jedynie 
przez Moskwę lub przez interwencję Anglii, 
ale wobec faktu, który namacalnie wystąpił 
na jaw, że w razie napadu na Francję, nie 
będą miały żadnego sprzymierzeńca, nie bę- 
dą mogły nawet liczyć na neutralność ni- 
czyją, bo w całej Europie, bez wyraźnego i 
jasnego porozumienia się, wszystkie mocar- 
stwa obawiając się przewagi niemieckiej, u- 
tworzyły jakby spisek przeciwko gabinetowi 
berlińskiemu. 

Czy to cofnięcie jest stanowcze, o tem 
wątpić należy. My przekonanł jesteśmy, iż 
jest tylko chwilowe, i że kanclerz niemiecki 
rozpocznie na nowo swe zabiegi, obierając 
tylko inne drogi, któremi dojść ma do celu. 

Jakie będą te drogi, domyśliwać się 
tylko można, znając charakter i śmiałość 
niemieckiego kanclerza. Starać się niezawo- 
dnie będzie, o kupienie neutralności Moskwy 
i Austrji, w razie wojny z Francją, kosztem 
obcym. Zdaje się, że Turcja posłuży za 
przedmiot tego targu. Było już wiele wska- 
zówek, że przynajmniej ogólne obietnice i 
insynuacje w tym kierunku były czynione 
jeszcze w przeszłym roku Moskwie i Aastrji, 
co dzienniki pruskie nazywały porozumie- 
niem w kwestjach tureckich. Zapewne z wy- 
razistemi planami będzie musiał teraz gabi- 
net berliński wystąpić. Czy mu się to uda? 
Kwestja turecka jest tak trudna, interesa 
Moskwy i Austrji w tej kwestji tak sprze- 
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Różności. 
* Kto z nich pobity? Bardzo ciekawą hi- 
Btorję , któraby mogła posłażyć jako przedmiot do 
wodwiłu, opowiada jeden z dzienników amerykań- 
skich : Pewna kobieta, nazwiskiem Marja Ahlstedt, 
została aresztowana w skutek skargi swojego męża, 
który żalił się iż go wybila. Ponieważ obżałowana 
ładną miała twarzyczkę, opowiada dziennik amery- 
kański, łatwo jej było dostać 40 liwrów, które ty- 
tnłem kancji złożyła w sądzie. Wypuszozona na 
wolność, postarała się natychmiast o podobne oska- 
Żenie swego męża w sposób podobny, który został 
aresztowany, a uie mogąc pięknością zdobyć sobie 
sumy potrzebnej, musiał zostać pod ryglem. Poka- 
zało się więc ostatecznie, że mąż został pobity! 

* Po balu. Wiadomą jest rzeczą, że francuski 
monopol od tytonin olbrzymie przynosi dochody. 
Droga jednak, którą rząd francuski do odkrycia tak 
bogatego Źródła dochodów przyszedł, przypomina 
owe wyrzeczenie Rottecka: Gdyby Ludwik XI nie 
jadł zupy w St. Monehould — nie byłby gilotyno- 
wanym. Na jednym z balów dworskich — opowiada 
wtajemniczony w tajemnice zaknlisowe Tuilerjów 
świadek, wpadła Napoleonowi III w oko pewna da- 
ma, która świetnością swej toalety, jaśniejącej od 
blasku dyamentów i drogich kamieni, wszystkich 
zdziwiła, 

— Kto jest ta pani? zapytał cesarz. 

— Żona fabrykanta tytoniu, który porzucił 
swoje zatrudnienie, odpowiedziano. 

Wkilka tygodni później Francja musiała płacić 
monopol od tytonin. 


* W Montmorency d. 21. maja odbyła się 
w tym rokn, jak zawsze, Żałobna uroczystość, urzą- 
dzona przez Towarzystwo historyczno-literackie, 
na cześć Juliana Ursyna Niemcewicza, jenerała 
Kniaziewicza i innych rodaków, zmarłych na wy- 
gnanin, Kazanie miał ojciec Gnepin. Wzniosłe je- 
go, pełne uczucia i głębokie przemówienie, zawie- 
rało historję Unii, będącą tak boleśnie dzisiaj na 
czasie, i krytykę Polaków, którzy z Unil nie nmieli 
skorzystać należycie. 


* Największy obraz Matejki. J. Matejko 
przystąpił w tych dniach do pracy nad nowem dzie- 
łem, do którego od dawnego czasn zbierał ma- 
terjały i czynił. odpowiednie stndja. Obraz ten, 
przedstawiający „Bitwę pod Griinwaldem*, rozmia- 
rami swemi przewyższać będzie wszystkie dotychczas 
znane prace tego artysty. Szerokość jego bowiem 
wynosi 16 łokci, a wysokość równa się 14 stopom. 


“~ Powrót tryumfalny. Z Mielca piszą do 
Kroniki: Sąsiad nasz a zwycięzza na wyścigach 
w Preszburgn, Wiedniu i Peszcie, doczekał się w 
swojej rodzinnej wiosce takiego przyjęcia, jakiego 
doznawali Latyni po powrocie z zwycięzkiej wojny 
do Rzymu. Historja nas poucza, co i dotąd widzieć 
można, że każdy wielki bohater wraca do rodzin- 


«u. 


w tem przychylnemt dla| 


Mowy 
w. obronie Rady szkolnej krajowej 
miane w sejmie na 26. posiedzeniu. 
(podług zapisków stenogr.) 
(Dokończenie. ) 


Sprawozdawca p. Zyblikiewicz. Po- 
wtórzyło się dziś to samo, co się odbywało, 
kiedyśmy wotowali budżet na rok 1875 przy 
tej pozycji. Ta sama kubek >w kubek dyskusja 
miała miejsce wówezas i dziś. Wtenczas prze- 
wodniczący Rady szkolnej, Namiestnik, gdy 
wyrażono pewne votum nieufności dia Rady 
szkolnej, czy coś w tym guście, zażądał wy- 
mienienia faktów. Faktów nie było. Zdawało 
mi się tedy, że kiedy p. Kowalski tego roku 
wystąpi znowu z rekryminacjami przeciw Ra- 
dzie szkolnej, wyjawi to, czego od niego jesz- 
cza wtenczas p. Namiestnik zażądał. Zaznaczmy, 
że faktu nie było ani jednego, a obowiązani 
byliby ci panowie do przytoczenia faktów, bo 
4a innej arenie, gdzie bardzo łatwo na Polaków 
i polską Radę szkolną ciskać zarzuty. jakie się 
podoba, broiliście panowie, należy Wam więc 
tu aa swoim gruncie usprawiedliwić swe zarzu- 
ty: hic Rhodue, hic salta i wystąpić z faktami. 
Zaznaczmy jednak, że mimo tego obowiązku 
faktu nie było. 

Zapewne w olność parlamentarna idzie tak 
daleko, że każdemu posłowi wolno powiedzieć: 
nie mam zaufania do tej lub owej instytucji. 

Ale też trzeba poczuć się przynajmniej do 
odrobiny obowiązku, powiedzieć, dlaczego. Za- 


istniała, kiedy innych nie było, i Rady szkolne |śnie d. 30. maja wieczoróm przyjechał pośpie- 
tworzyły się później z tym regulatywem w rę:|Sznie do Berlina, i natychmiast udał się do kró- 


ku, który myśmy uchwalili. s 
być zła instytucja, jak ją maluje p. Kowalski. 
A potężnie się łudzi p. Kowalski, jeżeli mnie- 
ma, że to będzie od czyjejś woli zależało, stwo- 
rzyć Radę szkolną. Na to trzebaby ustawy kra- 
jowej, bo ustawa krajowa normuje, jaki ma być 
skład Rady szkolnej, a już na mocy ustawy 
krajowej poseł Kowalski swych przyjaciół poli- 
tycznych nie wielu tam zobaczy. Otóż są po- 
wody, dla których narzeka i będzie narzekał 
p. Kowalski, a ja mu dodam, że choćby we Wie- 
dniu polecono nam zmienić zakres naszej Rady 
szkolnej, p. Kowalski i wtenczas będzie narze- 
kał. Dlaczego ? „Odsłonił nam tę tajemnicę p. 
Pietruski: będzie mu zawsze niedogodną, a dla- 
czego niedogodną, nie potrzebuję się rozprawiać, 
bo to panowie wiecie (Brawo). 

Mnie się zdaje, że to się powtórzy i na 
przyszły rok; spamiętajmy sobie dyskusję tego- 
roczną i nie puszczajmy się na drugi raz z ta- 
kim zamachem do tej sprawy. Kończę prosząc, 
abyście panowie raczyli zawotować płace dla 
członków Rady szkolnej, bo póki p. Kowalski 
nie zdoła przeprowadzić co innego, Rady szkol- 
nej nam potrzeba, a tem samem należy nam u- 
dzielić jej, jak komisja wnosi, 7200 złr. (Brawo.) 

P. Skrzyński. Ponieważ ta pozycja jest 
ostatnią, która się odnosi do Rady szkolnej, 
więc przy niej chciałbym postawić wniosek. od- 
noszący się do Rady szkolnej, (czyta :) „Sejm 
wyraża przekonanie, że krajowa Rada szkolna 
odpowiada potrzebom kraju, że pożyteczną dla 
oświaty i wychowania publicznego działalność 
rozwija.“ 

(Niektórzy posłowie ruscy księża wychodzą 
z sali.) 

Na uzasadnienie tego wniosku kilka słów 


znaczmy, że poseł Kowalski wołał, że nie ma|tylko wypowiem. To, co tu mówimy, nie doj- 


zaufania, ale zamiast motywu pozostało voz, 
vox, praeterea nihil, Więc tak jak zeszłego To- 
ku zakończyło się zapytaniem, gdzie są fakta, 
tak i dziś się powtórzyło, że rekryminowany: 
był brak zaufania, dały się słyszeć wykrzykniki 
na niesprawiedliwość i krzywdę dła ruskiego 
narodu, ale gdzie tej krzywdy szukać, nie zdo- 
łał p. Kowalski powiedzieć. 

P. Zakliński powiada, że kiedyś przyjdą do 
Izby z faktami. Zaznaczmy więc, że dopiero 
kiedyś mogą przyjść, ale dziś tego nie było 


| (wesołość). Ale e» więcej, Bogiem a prawdą, 


nie podobna polemikę prowadzić, bo nie ma z 
czem. Konstatuję więc tylko, jak się dyskusja 
prowadziła. 

P. Kowalski zapowiada, że jak długo bę: 
dzie zasiadał w sejmie, a jeżeli nie on, to jego 
następca, zawsze będzie wystepy wat przeciw 
Radzie szkolnej. Na to już rady nie ma; ale 
jeżeli co jest argumentem na obronę Rady 
szkolnej, to ta zapowiedź p. Kowałskiego. bo 
Rada szkolna nie jest ciągłe istniejącą, Rada 
szkolna się zmienia, a więc, gdyby był choć 
cień prawdy w tem, eo p. Kowalski” zarzuca, 
że jest niesprawiedliwą, tu mogłaby zmiana na- 


stąpić i Rada szkolna stałaby się sprawiedliwą | q 
f" me krzywdziłaby ruskiego narodu. Ale p. Ko- 


wałski wedle swego oświadczenia i wtedy bę- 
dzie występował przeciw Radzie szkolnej. Mam 
to najgłębsze przekonanie, że jej da votum nie- 
ufności nawet wtedy, gdy się uda w Radzie 
Państwa zmienić naszę Radę 'Szkolną, bo nigdy 
się nie stworzy na tej drodze Rady z samych 
przyjaciół politycznych p. Kowalskiego (zado- 
wolenie), a jak długo tam nie zasiędą sami 
przyjaciele polityczni p. Kowalskiego, tak długo 
ci panowie zawsze będą niezadowoleni, bo na 
takie tendencje, przeciw którym p. komisarz 
rządowy z takiem oburzeniem wystąpił, a które 
ostatecznie doprowadzają = do. Chełmna albo 
Moskwy, Rada szkolna, składająca się z 12 
członków, nigdy nie zezwoli, świętą zaś jest 
pewnością, że Radzie szkolnej nie będzie nigdy 
stać na takieh szczerych przyjaciołach p. Ko- 
walskiego (wesołość), Więc nienfność p. Ko- 
walskiego zawsze będzie proklamowaną. 


P, Kowalski widać nie wie, że inne Rady|niama, musi uledz zaprzeczeniu, bo podług de- 
zmodelowane na wzór naszej. Nasza |peszy berlińskiej z d. 31. maja, 


szkolne s 


nego miasta, przejeżdżając po pod łuki tryamfalne. | 


dzie do góry, do Wiednia. ale dojdzie może za 
usłużną czynnością tych panów to, co o niej mó- 
wią. Otóż chciałbym, aby przekouanie, którem 
Wysoka Izba jest przejęta dla zasług Rady 
szkolnej około naszego kraju, znalazło tu pe- 
wien wyraz, który w cyfrach oddany, nie jest 
dostateczny. Z tego powodu ośmielam się pro- 
sić o przyjęcie mego wniosku. 

Wniosek ten został jednomyślnie przyjęty. 


Przegląd polityczny. 


Hiszpanja. Operacje wojenne w Nawarze, 
przerwane od kilku miesięcy w skutek inter- 
wencji Cabrery, rozpoczęły się na nowo, ponie- 
waż przekonać się miano o małej skuteczności 
tej interwencji. Drugą przyczyną rozpoczęcia 
kroków wojennych przypisać należy tej okoli- 
czności, iż konferencje partji monarchicznej kon- 
stytucyjnej , ze. stronnictwem  alfonsistowskim 
pozwalają p. Cauovas del Castillo wystąpić o- 
twarcie «w obec moderados i śmiało postawić 
im warunek, aby jeśli chcą żyć w zgodzie z te- 
razniejszym rządem, zerwali ostatecznie z Don 
arlosem. 


Słowem, nowy kompromis z konstytucjona- 
listami nadaje więcej siły rządowi w obec wy- 
magań legitymistów. Pierwsze następstwa tej 
nowej polityki objawiły się w dwóch dekretach 
naczelnego wodza. armji północnej; jeden z nich 
wzbrania wszelki dowóz żywności do prowincji 
powstańczych; drugi nakłada surowe kary na 
mieszkańców, którzy popierają sprawę powsta- 
nia, bądź to sprzeciwiając się nakładanym re- 
kwizycjom, bądź zabierając broń od żołnierzy, 
zakwaterowanych po domach. 

Zwycięstwo, otrzymane przez dywizją armii 
środkowej miedałeko Walencji nad oddziałami 
karlistów, zreorganizowanemi przez Dorrega- 
raya, wielkie sprawiło wrażenie w Madrycie. 
Sam Dorregaray został raniony. 


Niemey. Mniemanie, jakoby przyjazd kró- 
la szwedzkiego do Berlina, pozbawiony był zna- 
czenia politycznego dlatego, że Bismarka tam 


Bismark wła- 


— A ZE Z EE W A 0 O 


Więc to nie musijla szwedzkiego. 


Ziemie polskie. 


(Lista księży unickich x Kongresówki wygnanych i 
internowanych.) 


(Dokończenie.) 


Dla uzupełnienia powyższych list, podanych 
nam przez naszego korespondenta, postązaliśmy 
się także i o listę księży unickich znajdujących 
się w Galicji, których imiona i nazwiska czy- 
telnikom naszym poniżej komunikujemy. W 
liczbie tej Są jedni, jak: Bojarski Teofil, Sienie- 
wicz Emil, Stankiewicz Aleksander i Terlikie- 
wicz Grzegorz, którzy jeszcze w r. 1872 przez 
sam rząd moskiewski do Galicji wypędzeni zo- 
stali; wszyscy zaś inni skazani bądź na więzie- 
nie, bądź na wywiezienie da Moskwy, przymu- 
szeni zostali szukać schronienia w Galicji: 

1. Bańkowski Emil, b sekretarz konsysto- 
rza chełmskiego i b. profesor seminarjam. 2. 
Bojarski Jan b. dziekan z Radzynia 3. Bojarski 
Teofil z Dobratycz. 4. Budziłowicz Bazyli z 
Koroszczyna. 5. Charłampowicz Jan b. dziekan 
z Lubienia. 6. Cuarłampowicz Mikołaj z Waki- 
jowa. 7. Charłampowicz Walery z Cycowa. 8. 
Filewicz Aleksander z Sopokiń. 9. Frankowski 
Józefat bazylianin. 10. Gruszkiewicz Julian z 
Zamchu. 11. Gruszkiewiez Konstanty z Mircza. 
12. Hanrasowski Michał, ostatni kanonik praw- 
ny, b wicerektor seminarjum duchownego w 
Chełmie. 13. Harasowski Teofil z Neledwi. 14. 
Horoszewiez Nestor z Chmielka. 15. Karpowicz 
Zygmunt z Grodysławic, 16. Kurmanowicz Grze- 
gorz z Syczyna. 17. Kurmanowicz Józef z Pra- 
tnlina. 18. Kurmanowicz Julian z Chodywaniec. 
19. Lebedyński Jan. 20. Lewicki Józef z Luz- 
kowa. 21. Lipiński Józef z Szewny. 22. Łącki 
Leon z Zabłocia. 23. Łącki Stanisław z Rudna. 
24. Maciejewicz Jan z Lipka (Zamojski) 25. 
Malczyński Edward z Sahrynia. 26. Malczyń- 
ski Julian młodszy z Wiszniowa. 27. Malczyń- 
ski Julian starszy z Peresławic. 28. Malczyń- 


[potrzebowkły po staremu wisieć jeszcze tak długo 
po egzekucji. , ii 

Egzamina uczniów prywatnych w lwowskiem 
gimnazjum Franciszką Józefa, odbywać się będą 
21. czerwca, 6.; 7. i 8, lipca r. b. 


Nowy rodzaj okpiwania łatwowiernych, wy- 
naleźli nasi żydkowie. — Oto w kilku miejscach 
przechodnich i w ulicach najwięcej nczęszczanych 
pourządzali tak zwane bazary 10-centowe, gdzie 
najlichszy towar i braki, lub wypełzłe zbutwiałe 
wstążki, koronki, rękawiczki itym podobne fraszki 
po niby to zniżonej cenie sprzedają, a za 10 cen- 
tów dają przedmioty, które gdzieindziej za kilka 
centów dostać można. Jeden z tych przemysłowców, 
widać szczególny adorator Prusaków, otworzył na- 
wet „bazar Berliński" i tam również łowi naiwnych 
na wędkę taniości, — do zakupna starych rapieci. 


— (cz) Poniedziałek i wtorek dały nam AŻ trzy 
nowości w teatrze — a miało ich być podobno na- 
wet cztery, ale nieobecność pana Woleńskiego we 
Lwowie w poniedziałek nie pozwoliła dać się po- 
znać „Zaręczynom Joasi“, a znów zupełnie innego 
rodzaju przeszkoda była przyczyną, że nie wiemy, 
co się działo na pewnej „stacji kolei żelaznej“, o 
czem się także można: było w teatrze” połaformo- 
wać. Gdybyśmy zaś sądzić mieli o tem, co się tam 
działo, z tego cośmy słyszeli od rozmaitych osób, 
mających szczęście widzieć to, musielibyśmy zapi- 
sać sąd niekoniecznie pochlebny' o «aałej tej hi- 
storji. Lecz ponieważ nie mamy zwyczaju polegać 
na tem, co zdawały się widzieć oczy cudze, choć- 
by najpiękniejsze, więc w tym względzie nic nie 
zapiszemy. Natomiast wszelkie czujemy nprawnie- 
nie do osądzenia „Zielonego szałn* Dnmasa ojca, 
który tanże ntkał ongi wcale pięknie, wraz x» nie- 
jakim panem Nus, chociaż nie powiemy, że z- wiel- 
kim nakładem kapitału i pracy, a który wiasnemi 
już oglądaliśmy oczyma. Sztuczka to maleńka, z 
prześlicznym dyalogowaniem, dająca znakomity popis 
dwojgu utalentowanym artystom, ` ale zresztą nie 
wielkiej wartości, dość bliska knzyneczka /farsy. 
Główne w niej role mieli pani Nowakowska, która, 
mówiąc nawiasem, wywiązała się że swego zadania 
cząrująco i pan Ładnowski, który nie tylko, jak 
to mn z roli wypadało, był godzien posiąść serce 
kapryśnej a zachwycającej wdówki, lecz także go- 


ski Mikołaj z Grochowca. 29. Malczyński Pa- | dnie stał obok jej doskonałej przedstawicialki na 


weł z Horostyty. 30. Mosiewicz 
bia. 31. Mosiewicz Korneli ze Szlatyna. 
Mosiewicz Włodzimierz b. wikarjusz katedry 
chełmskiej. 33. Mosiewicz Romuald ze Świdnik. 
34. Nazarewicz Mikołaj b. dziekan z Wojsła- 
wic. 35. Panasiński Klemens z Dołhobyczowa. 
36. Panasiński L:on z Czartowca. 37. Pociej 
Emil b. kanclerz konsyst. chełmsk. i profesor 
seminarjam w Chełmie. 38. Podkowicz Paweł z 
Pienian. 39. Sebowicz Mikołaj b. dziekan z 
Czerniczyna. 40. Sieniewicz Emil ze Swor. 41. 
Szokalski Jan z Modrynia. 42. Szulakiewicz 
Aleksander z Orchówka. 43. Szulakiewicz Mi- 
chał z Przegalin, 44. Szydłowski Jakób z Lip- 
ka (pow. Augustowski). 45. Starkiewicz Aleks. 
były kat. gimn. w Biały z Łomaz. 46. Tela- 
kowski Teodor z Mszanny. 47. Terlikiewicz 
Grzegorz z Dobrynia. 48. Własiewicz Emil z 
Łosińca. 49. Wasilewski Adolf z  Krzyczewa. 
50. Zaremba Emił z Chyżowic. 51. Zatkalik 
Aleksander z Rożanki. 52. Zahorowicz Antoni 
bazylianin. 53. Zienkiewicz. 

Ukończeni seminarzyści seminarjum chełm 
skiego : 54. Gruszkiewicz Michał, 55. Mickie- 
wicz Aleksander. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Przedmiotem publicznego zajęcia w dniu 
wczorajszym we Lwowie było zapowiedziane na 
godz. 7 rano wykonanie wyroku śmierci. Wedłng 
nowej ustawy karnej wstęp na plac egzekacji był 
pobliczności wzbroniony. Natomiast przy zabndo- 
waniu sądowem bardzo liczna zgromadziła się pu- 
blika, składająca się przeważnie z kobiet. Od wy- 
konania wyroku przez dzień cały wisiał trup na 
szubienicy i wtedy dopiero liczni przypatrywałi się 
mu ciekawi. Nowa nstawa karna byłaby zdaniem 
naszem o wiele lepszą, gdyby zwłoki skazanego nie 


Jan z Hutu- | Scenie. Bardzo dobrym garsonem był takża pan 
39, | Dębicki 


i dość odpowiednim “pan Galasiewicz, 
czwarta i ostatnia postać, w składzie personaln ko- 
medyjki pp. Dumasa i Nus, „Zielony 'zał* powi- 
nien się długo ntrzymać w repertoarza. == Cieka- 
wemiu zdania naszego czytelnikowi i panu Hstarodz- 
kiemu, autorowi „Postępowych swatów*. które da- 
no po raz pierwszy we wtorek, powiamy, eo na- 
stępuje: Już samo brzmienie przybranego pseudo- 
nimu wraz z dodanem do niege imieniem mimo- 
woli przypomniało nam pewnego znanego jug an- 
tora, a ztąd znów mimowoli przejmowała potem 
pewna wątpliwość, czy autor ten, który wcale agra- 
bnie wywiązywał się z jednoaktowych komedyjek 
salonowych, równie dobrze wywiąże sią" z trzech- 
aktowej farsy, czy jak nazwał swą sztnkę, *kroto- 
chwili. Poszło się więc z niedowierzamiem oglądać 
„Postępowe swaty*"i nad spodziewanie znalazło 
się je dobremi, przebaczywszy natoralate |z <góry 
tego  rodzajn sztuce. przesadę, często niemożliwe 
sytuacje i rozmaitago rodzajn “© dwaznaczniki, które 
mają być a koniecznie nibyto dowcipne, a mówiąc 
mira parentesin, * są tylko jeszcze” dość" popłatne. 
Można się spodziewać, że na drngiem przedstawie- 
niu „Śwatów* będzie niestety daleko łiczniejsza 
publika, aniżeli na pierwszem, a co się tyczy przy- 
szłości autora, pana Władysława Estarodzkiago, na 
nowo obranem polu, wróżymy mu także powodze- 
nie, jeżeli tylko nie zabraknie mu dalej iawencji i 
tak doskonałych wykonawców jego — Śrotochwil, 
jak to przytrafiło się „Postępowym '«swatom*. Dość 
świeży koncept antora i doskonała gra artystów, 
84 zawsze konieczne do powodzenia farBy. 


— Wiadomości policyjne. Dnia Bt. 
2. m. o godzinie  4tej rano spostrzeżono na szynach 
kolai brodzkiej w Kleparowie, niedaleko budki etraż- 
niczej ur. 322 nieżywego mężczyznę, zglową strzas- 
kaną i oderwaną ręką lewą. Poznano w nim strażnika 
kolejowego z sąsiedniej budki, Wojciecha Rajcę. * Do- 
myślają się powszechnie, Że zmarły skutkiem własnej 
nieystrożności padł pod pociąg pospieszny, przejeżdża- 


P. Mógłbyś mi pan powiedzieć kto najlepiej 


Tak teź „Przedświt* hr. Jana Tarnowskiego z Cho-|w tym krajn toruje wam drogę? 


rzelowa wracał do swojej siedziby. Właściciel roz= 


Ponieważ mi nie odpowiadasz , odpowiem że 


czulony zaletami swego chybkiego konia, kazał mtj Bismark, z którym jesteście w wielkiej wspólności 


wystawić bramę tryumfalną, 


idei, co do głównej zasady. Wspólnie bowiem nie 


* Rozmowa z Marxem socjalistą. Pod tym | przypuszczacie dobroczynnego wpływu religii na 
tytnłem, niektóre dzienniki zagraniczne ogłaszają | społeczeństwo, poddając wszystko pod zwierzchni- 
maastępny ciekawy dialog pomiędzy jednym Polakiem | ctwo państwa , zastępując despotyzm jednego, de- 


a sławnym naczelnikiem kommorardów, Marxem. 
„Wiadomo powszechnie że Marx, żyd z Pras 


spotyzmem mas. 
Winniści wdzięczność Bismarkowi za szkoły 


nadreńskich, używa wielkiego wpływa pomiędzy ko- | bezwyznaniowe i za niebezpieczną wojnę, wydaną 


mnnistami. Nie braknie mn ani nauki, ani talentu ; | katolicyzmowi i nawet protestantyzmowi. 


Mniejsza 


zakrywa przewrotność swych zasad powierzcho- | 9 jego niekonskekweniność, że torując drogę socja- 
wnością człowieka eywilizowanego. Rozmowa, którą |lizmowi więzi jego przewódzców i rozwiąznje: sto- 
miał z jednym z reprezentantów Polski, jest Za-| wąrzyszenia. Zdaje mu sią bowiem, że można po- 


nadto charakterystyczna, aby nie być ogłoszoną. 


wierzchownie działając, chorobę wyleczyć policyjne- 


U'wód czeskich, Niemiec znany ze swych czyn | mi środkami; nie widzi, że sam nłatwia drogę do 
ności politycznych i finansowych, pytał hrabiego 1:8 społeczeństwa , o którem marzycie , skuzanego w 
czy nie może mu przedstawić Marxa, jako gorliwe- | kolebce na śmierć śród zwalisk, gdyby się kiedy- 
go zwolennika Polski? Otrzymał odpowiedż, Że|kolwiek urodziło. Jeden jest tylko środek aby was 
objaw podobnego współczucia jest kompromitnjący | zwyciężyć , i to nie za pośrednictwem żandarmów, 
i słnżyć nie może sprawie polskiej; Że jednak jeśli |którzy nie stanowią głównej siły. Jest to użycie 
chce uskatecznić swój zamiar, znajdzie hrabiego | silnego antydotn przeciw trnciźnie, i stworzenie 
P. na wskazaaym przez niego miejscu i godzinie. | pokolenia na podwalinach odwiecznych zasad prawdy, 
Rendez-vous nastąpiło 1 dało powód do następnej | prawa i sprawiedliwości, na gruncie religijnym: 


rozmowy, której treść podajemy; 


Wszelkie inne środki uśmierzają chorobę ņa chwilę, 


P. Panie Marx, tylko n wód dwa prądy tak ale nie są skntecznem lekarstwem. Powinniście się 
przeciwne spotkać się mogą. Zechciej powiedzieć | cieszyć, że ten który was więzi, przygotowuje wam 


co masz mnie do zakomunikowania ? 


drogę na przyszłość. Wojsko, na które się on po- 


M. Jestem wylany dla Polski, która ma prawo | woływa, składa sią jak wiadomo ze wszystkich 


do współczucia cywilizowanego świata. Moskwa jest| warstw społeczeństwa , 


i jest jego obrazem ; 


na naszej drodze, tamnje przejście ; przeszkodę tę |jakże można być pewnym oporu po pewnej liczbie 
musimy nsunąć; Polacy nie mogą być w tej spra-|lat, jeżeli sam rząd zaprowadzą w masach bezbo- 


wie obojętni, 

P. Polacy, panie, nie mogą mieć wiele wspól- 
nego ze stronnictwem, które jest wrogiem wszelkiej 
religii i narodowości, bez wiary i ojczyzny. 


Żność i toraje najzgutniejsze zasady ! 
Jaki postęp robi wasz socjalizm we Francji ? 
M. Francja dała dowody, Że posiada w swem 
łonie wielu ludzi, poświęconych odrodzeniu Europy. 


Polska nie jest zaślepiona, wie że zwycięztwo| Nie na mnie cjęży odpowiedzialność za wypadki, 


waszego socjalizmu w Rosji 


groziłoby jej samej. | które w tym kraju miały miejsce; moje prace są 


Zresztą nie podziela opinii, że wszelkie środki są | bardziej naukowe , i obecnie książka o kapitale i 
nprawnione byleby były skuteczne; widzi w dzisiej- | pracy wykazuje tę dążność. Jeśli używaliśmy Ro- 
szej przemocy i gwałtach Moskwy, w jej stopnio- | cheforta , to dla osłabienia rządn Francji; zresztą 


wem zepsuciu, zwiastunkę jej npadku. 


jest to człowiek podrzędny, próżności dostępny. Co 


Czytałem zdanie sprawy w którem pam przed. |3ię tyczy Baknnina , ten posiada jedyny talent in- 
stawiłeś postęp socjalizmn w tym kraja, podkopa- | trygowania, i dziś za pracownika nchodzić nic może. 


nym przez różne sekty i nihilizm. Czemu pan głó- 
wnie przypisujesz otrzymany rezultat ? 


P. Ponieważ mi pan wspominasz o Baknninie, 
nie mogę przemilczeć bardzo charakterystycznego 


M. Dziewiczej roli na której prawie nie było | dialogu, który miał z jednym z najcelniejszych po- 


zasiewu. 

P. Maszę nadmienić, że jest inny, ważniejszy 
historyczny powód, godny uwagi. Jest bo zasada 
kommunistyczna gminy rossyjskiej , używającej od 
wieków własności współnej, nie zaś indywidualnej, 
jak się to dzieje w innych krajch Europy. To je 
odróżnia od Moskwy i cechuje jej azjatycką kolebką 
i dążność, 

Ale prócz Rosji, gdzie wasza propaganda jest 
najsknteczniejsza ? 

M. W Niemczech, gdzie prześladowanie wzmaga 
liczbę pracowników ludzkości. 


reann 


etów polskich. „Co wyobrażasz? zapytał. „Miecz.* 
W jakim celu? „W celu zniszczenia.“ „A potom?“ 
„to do mnie nie należy.* Nie jestże to wierny 
obraz szkoły kommanistów ? 

Mógłbym pana zapytać, jak dalece postąpiliś: 
cie w Anglii? 

H. I tam idziemy naprzód, 

P. Dozwól, abym był innego zdania, znając 
dokładnie obecny stan stowarżyszeń rzemieślnni- 
czych w tym kraju. Pracują nad polepszaniem ma- 
terjalnego bytu, ale bynajmniej waszym socjalizmem 
się nie zajmują. 


a d 


W Austrji robią jego wyznawcy więcej hałasu 
niż postępu. We Włoszech są demagogi, ale nie 
socjaliści, W krajach drugiego rzędu nie idziecie 
naprzód, a Hollandia uzbroiia się nawet w środki 
odporne. 

Co się tyczy Szwajcarji, mógłbyś mi pan swo- 
je zdanie wypowiedzieć, 

M. Szwajcarja jest" to punkt etnograficzny, i 
nie wielkiego znaczenia w pracach naszych, 

P. Jednakże ci, którzy się tam socjalizmem 
zajmnją, inne o jej ważności mają zdanie. Masz 
pan słuszność, nie chlubiąc się z propagandy w 
Szwajcarji ; mało jest tam wyznawców waszej szko- 
ły, a ci co są. przybyli z obczyzny. 

Komunizm nie może się tam bardzo rozsze- 
rząć, z powodu licznych ziemskich posiadaczów. 

Tak nie jest w Ameryce, gdzie nacie obszer- 
ne pole przed wami, 

Miałeś pan zamiar przenieść tam siedlisko 
własnej czynności, nimeś się zdecydował pozostać 
w Anglii, w przybranej niejako ojczyznie. 

M. Jąk to ojczyznie? ja nie mam ojczyzny, 
nią jest świat cały. 

P. Zapomniałem, żeś się wyrzekł patrjotyzmu 
i stał się obywatelem świata, nie żądając ojczyzny 
aui docześnej, ani wiecznej, 

M, Nie rościmy sobie prawa chwalenia Boga, 
jako czyste duchy, 

P. Zupełnie się na to zgadzam, dodając, że 
jesteście nawet bardzo nieczystymi duchami. 

Pomimo tego wszystkiego, zmuszony pan je- 
steś być konserwatorem. 

M. Jak to? 


P. Nie trzymasz że w ręku szklanki z wodą 
mineralną dla zachowania zdrowia? 

M. Jest to jedyny mój akt zachowawczy. 

Na tem się skończył dialog dwóch antypodów. 


Nasi malarze w Rzymie. Po wszystkie 
czasy Włochy były dla malarzy ziemią obiecaną, 
ziemią artystycznych npojeń i zachwytów, skarbni- 
cą pomnikowych arcyqzjeł sztnki. Pobyt na tej zie- 
mi to jnż nie Życzenie, nie pragnienie dla dnszy 
artystycznej, to konieczność niemal. Florencja i 
Rzym, a nadewszystko Rzym, ściągają też co dnia 
zastępy tych ludzi, o których nie pamiętam kto, 
mówiąc 0 pracownikach sztuki w ogóle, powiedział: 
„il ny a qne les artistes qni soient éternellement 
jeunes, et qui ont droit de l'être.“ Więc każda na. 
rodowość ma w wiecznem mieście mniej, lub wię- 
cej liczne grono swych przedstawicieli, najczęściej 
młodych pracowników w dziedzinie malarstwą j 
rzeźby, 


W obecnej chwili przebywa w Rzymie całe 
kółko z królestwa malarzy, a niektórzy tak się tu 
rozgospodarowali, że w kraju gośćmi są tylko. Ale- 
ksander Zieliński, najpoważniejszy z tego grona, i 
Aleksander Stankiewicz od lat dwudziesta prze- 
mieszkują we włoskiej ziemi, przypatrnjące się co- 
raz to innym twarzom młodszej braci, która ogra- 
nicza się na dwu- lub trzyletnim tutaj pobycie, 
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Pierwszy z nich znając najlepiej miejscowe arty- 
styczne stosunki, sżyczliwemi. radami niejednemu 
pomógł w stawianiu pierwszych kroków: wśród ob- 
cych i na obcej ziemi, Z artystycznej młodzi Gie- 
rymski, Kotarbiński, Kowalewski, Bolesław Ła- 
szczyński, Henryk Siemiradzki i Kazimierz Szole, 
dzielnie przedstawiają na obczyźnie siły naszego 
malarstwa w ogóle. (ierymski dobrze jest znany 
Warszawie, którą opuścił przed paru miesiącami, 
Kotarbiński zajęty jest obecnie wykonaniem obra- 
zu dla głośnego arcybiskupa Strosśmeyera, Jestto 
płótno poważne, przedstawiające męczeństwo świę- 
tego Kaliksta. Kowalewskiego konie tak cenione 
przez znawców, cieszą się tu ogromnem uznaniem. 


Siemiradzki praeuje i pracuje, a to jnż WSZY” 
stko czego pożądać możemy, - Kazimierz «Szolc pej- 
zażysta, z zamiłowaniem przenosi na płótno roz- 
koszne krajobrazy, których otaczająca gó przyroda 
tak wiele dostarcza. 


Całe to kółko Żyje ze sobą w ściślej spójni 
zbierając się dła miłej a serdeczuaj gawędy w u- 
lubionej artystycznej siedzibie na Via Condotti, w 
tak zwanej Oaffó Greco, Kawiarnia ta ma i BWĄ 
przeszłość, także możnaby powiedzieć artystyczną. 
Dawnemi czasy całateńki Rzym artystyczny pit tu- 
taj po obiednie „catfóć nero“, jak tego dowodzą 
sztychy, porozwieszane ' na ścianach, 'a przedstawia- 
jące świetniejsze tej przeszłości momenta, Dziś 
straciłą cokolwiek swą barwę, nie przestała jednak 
dla wielu być miłem do wypoczynku miejscem, po 
uciążliwej pracy w artystycznej pracowni. : 


Siemiradzki pracnje obęcnie nad płótnera ol- 
brzymich, Kaulbąchowskich rozmiarów. Piszący te 
słowa miał niejednokrotnie przed oczyma wrażenie, 
jakie kolosalne to dzieło sprawia na patrzących, 
pomimo iż w trzeciej części zaledwie jest wykoń- 
tzonem, i to niezupełnie. Uderza w niem nade- 
wszystko olbrzymi kontrast największych. ziemskich 
rozkoszy, z największą ziemską niedolą życia, wca- 
łej pełni przepycha i blasku, z powolną Śmiercią 
męczeńską. Z lewej strony Neron, ciągniony pezóż 
niewolników, otoczony dyszącym rozpustą tłumem 


kobiet i dworaków, jedzi- na złoci i 
križginkt Przepych f ziocistym, wozie przez 


alej tej dekoracji, rozło j 
na schodach i kriżgankach Poki pw AK] 
nie do opisania, Błędne, a mimo to srogie oko Ne- 
rona I oczy wieln z tej zgrai zwrócone w jedną 
[stronę na scenę, która się odgrywa z prawej stro- 
ny obrazu, Scena prostą i dość zwykła jak na owe 
czasy, a dziś przejmująca żywą zgrozą nawet na 
obrazie; jestto szereg wysokich pali, wbitych w zie- 
mię, a u szczytu każdego pala oblany smołą chrze- 
stuanin. Chrześcianie ci będą spałeni wszyscy. CO 
do jednego, A niektórzy już się palą. Właśnie 
zgraja słażalców u dołn zajmuje się przygotowa- 
niem tego oświetlenia. Obraz ten nosić ma nazwę: 
„Świeczniki Chrześciaństwa,« 


` 
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jący tej samej nocy, i został zdruzgotanym. Śledztwo | drogi 
karne zarządzono, —— Aniob-stróż czuwa nad dziećmi, 
Mist, tylo przecież, gdyby czawały i niańki, Dnia 
29. z. m. spadła -letnie dziecię, Tadeuszek Filippi, 
*ze strychu jedwopiątrowej kamieaicy pod I. l przy u- 
licy Brygidzkiej, i szczęśliwym trafem nie odniosło 
żadnego ciężkiego uszkodzenia, Sługę, winuą zanied- 
bania dozorn, pociągnięto do odpowiedzialuożci. = D. 
2. bm. rano znaleziono na ulicy Blacharskiej przed 
domem pod l. 14. wyrobnika nieżywego, niewiadomego 
nazwiska i przeniesiono zwłoki do szpitalu. Jak na- 
stępnie zbadano, robotnik ten się upił ciężko poprzed- 
niego wieczora i zmarł tknięty apopleksją. — D. 29. 
z. m. w południe znaleziono żywe dziecię (donieśliśmy 
mylnie o tem) płci męzkiej, mające około 3 miesięcy, 
podrzucone na poln koło domu pod liczbą 28. przy 
nlicy św. Zofii. Przy dziecku leża] kaftanik bialy per- 
kalowy, na którym znajduje się znak wyszyty czerwo- 
ną bawełną A. Denr, 2 i karteczka, na której ręką 
kobiecą było wypisane; „Nazywa się Mikolaj, chrzczo- 
ny, byłam przymuszoną z uędzy sj uczynić, * Dziecię 
to zmarło jnż dnia następnego. Śledztwo sądowe za 
matką zarządzono. — W nocy na 25. maja odobrala 
sobie życie przez obwieszenie się we własnej komorze 
włościanka z Niedźwiedzie, w Ropczyckiem, Francisz 
ka Steroniowa, licząca lat 60. Staroniowa oddawała 
się pijaństwn. — Zwloki nowonarodzonego dziecka zna- 
leziono d. 24. maja w rzece koło ogrodu dworskiego 
w Sądowej Wiszni. Zawinięte bylo we dwa kuchenne 
fartnchy. Według opinii lekarskiej dziecię to, płci 
żeńskiej, przyszło Żywe na Świat. poczem zostało udu 
szone i wrzneone do wody. Śledztwo karne jest w to- 
ku. — Piorun dnia 27, maja o godzinie 5tej z rana 
we wsi Czarnej, w Pilznieńskiem, uderzył w dach do- 
mu „włościanina J. Lubaka, zburzył komin i przebie- 
gając po izbie, zabił czworo ludzi spiących w niej; 
mianowicie gospodarza i zamieszkałego tam Macieja 
Fychy, wraz z dwoma tegoż synami: uśmioletnin Ki- 
zimierzem i trzyletnim Sranisławem. Zabił też trzy 
krowy Lubaka. 


— Mianowaniąń. Namiestnik zamianował ad- 
junkta powiatowego Wiktora Śliwińskiego i konce- 
pistę namiestnictwa Karola Miihlnera komisarzami 
powiatowymi, tudzież praktykantów konceptowych 
Wincentego Pola i Antoniego Hołodyńskiego kon- 
cepistami namiestnictwa, przeniósł zaś komisarza 
powiatowego Józefa Osypankę z namiestnictwa do 
Tłumacza, 

Kazimierz br. Przychocki, c. k. notarjnsz w 
Myślenicach, przeniesiony został na własne żądanie 
do Wieliczki. 


— Wybór uzupełniający ośmin członków 
Bady powiatowej w Kossowie z grupy gmin wiej- 
skich, rozpisany został na na 21, czerwca b. r., 
jednego członka z grnpy gmin miejskich na 25g0 
czerwca b. r., a jednego z grnpy większych po- 
siadłości na 2. lipca b. r. 


— Na rzecz ubogich a zasłużonych zło- 
żono w moje ręce następujące kwoty pieniężne: 
pp. F. Głodziński 3 zl., M. Wojcicki 2 zł., M. Ko- 
stecki 1 zł., Mieczysiał Kępieński 5 zł., Adam Mi- 
łaszewski 5 zł., Zygmnnt Kępiński 5 zł}, Jan Lam 
4 zl, Wiktorja Starzyński 5 zł., Piotr Miączyński 
5 zl.. Julcio Starzyńska, przyszły akademik 1 zł., 
Soroozyński Józef, diety w interesach powiatowych 
24 sl., Strasser Karol diety w interesach powiato- 
wych 4 zł. w. a„ za miesprzedane książki 6 zł. 
59 ct, Razem 70 zł. 59 ct. 

W imienin ubogich a zasłnżonych, składam 
powyższym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie, 
Lwów 31. maja 1875 rokn. 
Wiktor Wiśniewski, 
ulica Ochronek, nr. 6. 


— Ogłoszenie. Minister wyznań i oświaty 
przyzwolił, ażeby w przeciągu lat szkolnych 1876 
do 1878 nczniów tntejszych szkół średnich , ntrzy- 
mywanych z fanduszu naukowego, można uwalniać 
także tylko od połowy opłaty szkolnej, a to według 
postanowień rozporządzenia ministerstwa z dnia 19. 
stycznia 1872, I. 15173. 

W myśl tego rozporządzenia potrzebnemi nie- 
zbędnie warnnkami nzyskania nwolnienia od opłaty 
szkolnej i w ogóle są udowodnione ubóstwo, świa- 
dectwo ogólnego stopnia pierwszego za ostatnie pół- 
rocze, a prócz tego: 

a) cenzury z obyczajów co najmniej chwalebne, 
z pilności co najmniej zadawalniające, jeżeli chodzi 
o mwolnienie od całej oplaty szkolnej albo 

_ b) cenzury z obyczajów przynajmniej chwale- 
bne, przy dostatecznej tylko pilności lnb cenznry 
z pilności przynajmniej zadawalniające, przy odpo- 
wiednich tylko obyczajach, jeżeli chodzi o nwolnie- 
nie od połowy opłaty szkolnej. 

— Tarnopol d. 1. czerwca. Do jakiej pewno- 
ści siebie przychodzę brodaci nasi ziomkowie w 
Podwołoczyskach, ten tylko się może przekonać, 
kto jakiś czas będzie miał to nieszczęście mieć 
styczność z niemi na tutejszej stacji, 

U nich wszystko dobry „Geschaft* nawet dać 
się rozjechać na szynach kolejowych, rodzina bo- 
wiem Chmielnikera, który nie mając Żadnego inte- 
rest j nie mogąc mieć, bo magazyny w połndnie i 
do tego w niedziele były zamknięte, dla krótszej 


na może być racja o tyle, 

Energiczny teraźniejszy naczelnik, p. 
bronił chodzić żydom na peron 
wołał tem prawdziwy bunt, 


wołoczyskach, rzuciło się ku drzwiom, 


Jeżeli który z urzędników zajęty pilną 
wnej i dyrekcji rucha, a potem skargi. 


10 złr. co najmniej 


wypłacane bylyby koszta dochodzenia. 
Żydzi 


trze, że osoba słabsza zemdleć może, 
bez 


— + W Krakowie nmarł 


donosi Czas, ks. bisknp Józef Grzegorz 


rodziców włościan, przebywszy szkoły w 


przemyskiego, a wkrótce 


rektorem teologii w Przemyśla, został 


ci bisknpa 
przemyskiej. 


kowicie na ubogich, a Wojtarowicz cały 
chowieństwa dyecezji. Lecz rządy tego 


pełnego łagodności i słodyczy wypadły 


dowej, jaka nastała po r. 1850. 


i zażądano, aby się nsunął. 


ustawicznej słabości, przeniósł się na 


mnia? dalej, że Towarz. zjednało sobie 


stwa w Zakopanem ; 


wreszcie, że dzięki szczodrobliwości p. 


Potockiego, marszałka sejmu krajowego 


ków zwyczajnych zniżyć na 3 złr. w.a,, 
został z poprawką dr. Altha , 
siło 1 złr. w, a. 


Lwów, z Izby handlo placąjżądają 
wej dnia 2. czerwca. | ztr 
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cichaczem przesuwał się pod wagonami i 
przypadkiem śmierć znalazł, rości sobie olbrzymie 
pretensje do kolei Karola Ludwika i wyłndza pod- 
pisy na podanie, że tylko kolej temu winna. Jedy- 
że kolej wybndowano, 
a gdyby jej nie było, Chmielniker możeby żył jeszcze. 


i po szynach, 
Żydowstwo na czele je- 
dnego % zastępców znanego domu spedycyjnego w Pod- 
i po komple- 
meutach: „ty lupy, ty oszel bardzo“ i inaych grub» 
szych danych portjerowi, drzwi wywalili i tłumem na 
peron się wlarli, Drugi raz jeszcze ta Scena się pow- 
tórzyła, aie i pana naczeluikowi coś się dostało. 


stanie natychmiast na usługi któremu, to natychmiast 
teregraf w ruchu do Neue freie Presse, dyrekcji gló- 


Dyrekcja imiałaby slnszność, gdyby każdy telegraf 
w tym sensie rzucała na bok, a skargę tylko kancją 
zaopatrzone przyjmowała, 
więc sposobem dochodzenie w raz'e niesłuszności tejże 


zresztą Zrobiwszy giełdę na koryta- 
rzach w 2. i 3, klasie tak zanieczyszczają powie- 


potrącań przez brudne chałaty, zostawiające 
ślady po sobie, nawet przejść nie można. 

Było by bardzo pożądane, ażeby żandarmi dia 
j wstrzymania burd, zawsze znajdowali się na dwor- 
cn i Żeby powierzono komisarzowi granicznemn n- 
trzymanie porządku, przynajmniej na dworcu. 


d. 31. 
wicz. Urodzony w r. 1790 we wsi Szynwałdzie, z 


ukończył studja teologiczne w Wiedniu. 
ciwszy kapłanem do kraju, mianowany sekretarzem 
konsystorskim przez ks. Gołaszewskiego, biskupa 
potem kanclerzem i dy- 


scholastykiem prowizorycznym. Wśród pracy nan- 
kowej i wielkiej gorliwości w swoim zawodzie. ks. 
Wojtarowicz mimo słabego Zawsze zdrowia, prze- 
chodził spiesznie szczeble hierarchii dnchownej, i 
został mianowany proboszczem kapituły, a po śmier- 
Patoczkiego administratorem dyecezji 
Po przeniesienin ks, bisknpa Zacha- 
rjasiewicza 4 Tarnowa do Przemyśla w r. 1840, 
ks. Wojtarowicz został biskupem tarnowskim. 
Znaczne dochody bisknpie rozchodziły się cał- 


bowiązkom swego stanowiska był wzorem dla dn- 


burzliwych, bratobójczą zakończonych katastrofą. 
Ks. Wojtarowicz miał stać się ofiarą reakcji rzą- 
Nie chciano mu 
zapomnieć stanowiska zajętego po rzezi tarnowskiej 
Wojtarowicz nie był 
stworzony do walki, cichy i skromny, mający pociąg 
do życia ascetycznego, chętnie złożył ciężar rządów 
dyecezalnych , gdy na to otrzymał pozwolenie z 
Rzymu. W r. 1850 zrezygnował z biskupstwa. Od 
r. 1851 do 1859 zamieszkiwał w Mogile. 


szkanie do Krakowa, gdzie jnż nie opnszczał domn 
przy kościele św. Florjana na Kleparzn , zachowu* 
jąc przy sobie tylko jedynego wiernego towarzysza 
księdza Trybę, który go do końca pielęgnował, 


— Kraków. Dn. 30, maja odbyło się w muzeum 
techniczno-przemysłowem walne zgromadzenie To- 
warzystwa Tatrzańskiego. Prezes Tow. hr, Mieczy- 
sław Rey zagaił posiedzenie przemową, 
skreślił obraz dotychczasowej Gzłałałności ; wspo- 


sejmu, który jednomyślną prawie nchwałą przyznał 
Tow. zasiłek przez lat trzy po 400 złr. rocznie; 
niemniej życzliwość ministerstwa, które z fundnszn 
państwa wyznaczyło płacę dla nanczyciela snycer- 
oświadczył następnie , 
zaproszenie prezesa Tow. geograf. w Paryżu ua 
kongres międzynarodowy umiejętności geograficznych, 
mający się odbyć w Paryżu w miesiąca sierpnia 
b. r. nchwalił Wydział wysłać tamże delegata p. 
Arnesego , członka Tow. geograficznego w Rzymie, 


mnuzenm Tatrzańskie znacznie się wzbogaciło, Po 
odczytanin i przyjęciu bez uwag protokołu z osta- 
tniego walnego zgromadzenia, zgromadzenie miano- 
wało członkami honorowymi p. Wincentego Arne- 
sego, hr. Włodzimierza Dziednszyckiego, hr. Alfreda 


Chlumeckiego, ministra handln. Wniosek Wydziałn 
aby stosownie do $. 10 g) statntu wkładkę 


aby wpisowe wyno- 
W obradach nad bndżetem upo- 
ważniono Wydział do rozporządzenia w rokn nas 
stępnym wszystkiemi dochodami, z wyjątkiem '|, 
fundnszn złożonego przez założycieli, i mianowano 
jednogłośnie rewidentami kasy Tow. na dalszy czas 
pp. J. Grossego, A. Bondzewicza i W. 


Wypracowany przez Wydział regulamin obrad wal- 
nego zgrom, i Wydziału przyjęte, Wśród dyskusji 
nad wnioskiem, co do ntworzenia biura informacyj- 
nego w Krakowie na czerwiec, lipiec i słerpień, 
oświadczył dr. Adrjan Baraniecki, że w jego mn: 
zenm może obeenie być pomieszezone takie biuro. 

Przy końcu posiedzenia wyraził sekretarz z 
polecenia członków honorowych Zgromadzenin po- 
dziękowanie za doznany zaszczyt, oświadczając, że 
pisma ich pełne życzliwości dla Tow. będą w ro- 
czniku umieszczone. O bliższych i szczegółowych 
czynnościach ponczy wydrnkowane sprawozdanie 
Tow. Liczba członków honorowych Tow. wynosi 28, 
takaż sama założycieli i członków dożywotnich, a 
320 członków zwyczajnych, Dochód dotychczasowy 
wynosi z kwotą przybyłą jnż po wydrnkowanin 
sprawozdania 5758 zlr. 11 ct., rozchód 2749 złr. 
76 et. Z pozostałej gotówki 3008 złr. 35 ct., zło- 
żono w kasie oszczędności 2623 złr, a resztę w 
kasie podręcznej, 


— Wiadomości 
artystyczne. 

W Krakowie wyszła brosznra o 54 stronnicach 
p. t. „Szyzma i jej apostołowie z okoliczności osta- 
tnich prześladowań nnitów w dyecezji Chełmskiej“ 
przez A. P, L. Sprzedaje się po 40 centów na ko- 
rzyść wygnanych nnitów. Autor grnntownie zbija 
fałsze, jakie w sprawie nnitów zamieścił moskiew- 
ski Goniec urzędowy i Dziennik warszawski. Znaj- 
dnje się w niej niejeden cenny materjał do historji 
męczeństwa unii. 

— W Poznaniu 1875. wyszła brosznra p. t. 
„Die Nationalititsfrage der polnischen Bevölkerung 
unter prenssischen Herrschaft“ von einem west- 
preussischen Polen. Dzieło to znakomicie napisane, 
odsłania w całej nagości germanizacyjne dążności 
rządn, prawa polskie i stawia sprawę narodowości 
naszej w obec Niemców na stanowisku obowiązku 
cywilizacyjnego. Jest to brosznra polityczna — 
obok tego jest ona materjałem do dziejów niemiec- 
kiego w Polsce jarzma, 

— Ruch literacki otrzyma! z Gracu wiadomość 
o powodzeniu w tem mieście młodego ziomka na- 
szego p. Józefa Kohna, ucznia Moninszki, któ- 
ry jako kompozytor zjednał sobie w tamtejszym 
świecie mnzykalnym sympatyczne przyjęcie i uzna- 
nie, Jest on korrepetytorem opery tamtejszej. Oprócz 
piosnek, w których krytyka podnosi nczucie, ory- 
ginalność i wzorową instrnmentację, napisał pan 
Kohn świeżo operetkę „Vater nnser*, która w gru- 
dnin r. z. przedstawioną została w Graen, Salz- 
burger Volksblatt tak o niej pisze:  Niejednokro- 
tnie jnż mieliśmy sposobność podnieść zdolności te- 
go młedego kompozytora, tem bardziej cieszy nas, 
iż pan Kohn nie zawiódł obecnie naszych oczeki- 
wań. Jego muzyka jest pełną wdzięku; co tu sły- 
szymy, płynie z serca i wpływa do serca; nie ma 
w niej nic kunsztownego, nie ma gonitwy za efek- 
tem; opracowanie motywów piękne i nacechowane 
zroznmieniem rzeczy.” 

— „Versi Polacchi* pod tym tytnłem wyszedł 
we Florencji, w tamtejszej związkowej drukarni 
zbiór poezji Władysława Kulczyckiego w tłumacze- 
nin Hektora Marcućci z przedmową Artura Wołyń- 
skiego. Od niejakiego czasu we Włoszech ekaznją 
Żywsze zajęcie dla naszej literatnry. 

— + Akademia nmiejętności w Krakowie wydała 
przez półtora roku jedenaście tomów o 250 arku- 
szach. Pomimo niskich cen, ważne dzieła wydane 
przez Akudemią pokupn nie znajdnją. 

-— Kongres geograficzny odbędzie się w Paryżu, 
jak już donosiliśmy w lipen. Odroczono go dla te- 
go, Że nrządzająca się przy kongresie wystawa ma 
być bardzo bogatą i wspaniałą, wymaga przeto 
dłngiego czasn na przygotowanie, 

— W akademii umiejętności odbyło się dnia 
26. b. m, posiedzenie komisji językowej pod prze- 
wodnietwem „dr, Skobla. Przewodniczący odczytał 
ułożony przez siebie projekt instrukcji do zbierania 
marerjałów do słownika staropolskiego, «który jak 
wiadomo, ma być pierwej od słownika ogólnego 
wydany. Projekt ten z dodaniem dwóch poprawek 
przyjęty został w całości, Dr. Seredyński według 
prywatnego listu, objawił życzenie p. Lucjana Ma- 
linowskiego, który ofiarnje się oddać swoje zbiory 
gwary szląskiej na nżytek komisji językowej. Zgro- 
mhdzenie z powodu tej nowej ofiary w zakresie 
słownictwa ludowego, objawia gorące Życzenie, aby 
słowniki prowincjonalizmów, w miarę, jak je autos 
rowie nadsyłają, ogłaszane były w sprawozdaniach 
i rozprawach Wydziału filozoficznego, W "końcu 
przewodniczący przedkłada jeszcze brosznrę ks. Pol- 
kowskiego: „Dawny zabytek języka polskiego, w 
żywocie ojea Amandusa*, tndzież „Psałterz Dawi- 
dów z rokn 1536“, w rękopiśmie z księgozbiorn 
hrabiego Szembeka pochodzący, jako przedmioty 
komisji językowej przez Wydział filologiczny, do 
zreferowania polecone, 


Spaar, za- 
i wy- 


robotą, nie 


literackie, naukowe i 


tym 


a przytem 


maja, jak 
Wojtaro- 


Tarnowie, 
Powró- 


następnie 


oddany o- 


pasterza, 
w czasąch 


Z powoda 
stała mie- 


w której 


życzliwość 


(że na 


Kichkorna 


i p. Jana 


człon- 
nchwalony 


— Pan Kazimierz Kaszewski zajęty jest obec- 
nie przekładem „Arji i Messaliny“ Wilebrandta. 
Przekład tego utworn, przyjętego z entnzjazmem 
na scenach niemieckich, ma być drnkowany Ww „Bi- 
bljotece Warszawskiej“. 


Stephana. — Pan Wincenty Rapacki, reżyser dramatu i 
komedji, napisał, ¿ak donosi Wędrowiec, oprócz 

„Wita Stwosza“ i „Kopernika“, jeszcze ntwór p. t. 

pac au | „Maznr Czart*. Jest to dramat kilko-aktowy, do 
| którego wątek dostarczyły antorowi Dzieje Polski, 


9750, 96 - 
| — Biblja Dorćgo. Czytamy w Kronice: 
Mieliśmy sposobność czytać ciekawą guplikę otrzy- 


7515] 7625 | Maną przez jednego z naszych prennmeratorów, od 
757b] 7620 | znajomego mu wójta małej i ubogiej wioski górskiej, 


2750 
9375 


Starszyzna tej wioski obaczyła była przed dwoma 
laty, zapewne n któregoś z okolicznych probosz- 
czów pierwsze zeszyty przepysznej Biblji Dorć'go 
wychodzącej w Warszawie. Prześliczne ilnstrowane 
dzieło niezmiernie podobało się włościanom. Za na- 
mową wójta złożyła tedy gromada kilka gałdenów 
i przesłała je do Wydziała powiatowego z prośbą 
o zaprenumerowanie tego dzieła i o uzupełnienie 
kwoty choćby w części, gdyby dzieło to więcej 
miało kosztować. Wydział uczynił zadość żądaniu 
gminy i datkiem z swej strony podwoił podobno 
przesłaną kwotę. Oczywiście nie wystarczyła ze- 
brana w ten sposób snma, a zapłacenie dalszych 
zeszytów nową pociągnęło za sobą składkę we wsi. 
Dziś wyczerpały się jnż środki możności tej gminy, 
należącej do najnboższych w powiecie Myślenickim, 
a na odmowną odpowiedź Wydziałn powiatowego, 
któremu także na fnnduszach zbywa, wójt udaje się 
do naszego prennmeratora z prośbę O udzielenie 
pomocy i z zapytaniem: czy nie możnaby nzyskać 
od wydawnictwa opnszczenia niespłaconej jeszcze 
kwoty dwndziestu kilkn guldenów. O tem roznmie 
się niepodobna myśleć, prędzej drogą składki dały- 
by się zebrać te pieniądze, Dziwna to przecie na- 
następuje w nsposobienin naszego lndu wiejskiego 
przemiana, Któżby był przypnszczał temu lat kil- 
kanaście, aby nboga wioska podkarpacka, której 
mieszkańcy owsianym chlebem żyją, pokusiła się o 
nabycie jednej z najdroższych książek polskich, 
ilustrowanej Biblji Dorć'go ! 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wyrabianie i konsumcja napo1 gazo- 
54 |wych. W tej porze roku fabrykanci napoi gazos 
wych zmnszeni są beznstannie wyrabiać takowe, 
Aby odpowiedzieć potrzebom konsumcji w najpo- 
żądańszych warunkach hygieny i oszczędności, uży- 


Ceny zboża w nbiegłym tygodniu byty 
na targach we Lwowie: (waga cłowa) psze- 
nica 190 ft. 7 złr. 25 e. do 7 złr. 75 cœ., 
żyto 180 ft. 5 złr. 25 e do 5 złr. 75 ct, 
Jęczmień 158 ft. 4 złr. 75 e, do 5 złr. — c., 
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 3'/złr. 80 c., ko- 
niez — zł. — et do — zł, — čt., groch —zł. — 


do 8 złr. 75e., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6. złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 40C., 
owies 112 ft. 4 złr. 60 c. do 4 złr, 80 e. 


jęcamień 158 f, 5 złe, Ż6 c. do 5 złr, 50, c., o- 
wies 113 ft. 4 złr. 30 c. do 4 złr. 50 c. 


złr. 50 c. żyto 180 ft. 6 złr. 25 e. do 6 gir. 75 e. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. de 5 złr, 75 c., owies 


jęczmień 158 ft. 5 złr. 200. do 5 złr. 50 c., owies 


wać tylko należy aparatów ndoskonalonych i uzna- 
nych za niemające współzawodnictwa. Wielu me- 
chaników wyrabia aparata tak zwane nieustanne, 
bez przyrządów oddzielnych do mycia i czyszcze- 


nia i bez gazometrów. Za pomocą takich aparatów | Debats“ 


można otrzymać tylko napoje pośledniego gatunki 
i szkodliwe dla zdrowia. Jedyne aparata, jakie da- 


ją rękojmię doskonałości pod kaźdym względem są 


aparata nieustanne, z ciśnieniem mechani- 
cznem i z przyrządami do mycia i czyszczenia 
(lavenrs ćpnratenrs), z gazometrem fabryki p. J. 
Hermann-Lachapelle w Paryżn, którego firma na- 
była od lat 15 wzięcia ogólnego. 

Sędziowie (Jury) na wszystkich wystawach 
najznakomitszych, francnskich i zagranicznych, 
przyznali tym aparatom wyższość. Mogą one być 
wprowadzone w ruch siłą rąk. albo pary. Wszelki 
przemysłowiec rozporządzający małym kapitałem, 
może z nich ciągnąć zysk znaczny i niezawodny. 


Wiedeń 31. maja. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 2032, razem 4034. 
Targ był nadzwyczajnie słaby. Galicyjskie woły 
płacono 2650 zł. do 27:75 zł, jedna partja 28 zł., 
węgierskie od 26 zł. do 28:50 zł, a dwie partje 
po 29 zł. za cetnar. Sprzedano wszystko, ponieważ 
ceny spadły. Czerwone woły płacono po 30 zł. do 
31 zł. do wywozn za granicę, 

Krzysziofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt. 


W skutek częstych reklamacji wniesionych 
przez anstrjackich knpców i przemysłowców doje- 
neralnego konznlatn w Londynie, przeciw firmom 
tamtejszym, które zawiązawszy z niemi stosnnki, 
przyprawiły ich o znaczne szkody, ogłasza jene- 
ralny konzułat w Londynie pod dniem 8. kwietnia 
r. b., że w zaułkach londyńskich istnieją firmy po- 
kąine, które w zamiarze osznkańczym, rozsełają 
cyrknlarze z ofertami bardzo korzystnemi wzięcia 
towarów w komis, lnb ndzielania zaliczek, 

Ponieważ dla poszkodowanych stron, zamie- 
szkałych zagranicą, wywalczenie pretensji połączo- 
ne jest z wielu trudnościami i kosztami, a najczę- 
ściej nawet wcale jest niemożebne z tego powodn, 
Że podobne firmy pokątne zwykle znikają, aby zno- 
wu ma innem miejscu i pod innem nazwiskiem wy- 
płynąć, przestrzega się zatem pp. knpuów i prze- 
mysłowców, aby z nieznanemi im firmami w Lon- 
dynie nie zawierali pierwej żadnych stosunków, 
dopóki o ich rzetelności i wypłacalności nie zasię- 
gną dokładnych informacji n tamtejszych bankierów. 

Z Izby handlowej i przemysłowej, 

Lwów dnia 30. maja 1875. 


ct, do — zł. — ct. 


Na targach zamiejscowych ceny były na- 
stępujące: 


Bochnia: pszenica 190 fantów. 8 złr. 50 c. 


„Tarnów: pszenica 190 ft. 8 złr. 25 c. de 8 
złr. 60 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 © <w 6 sir. 50c, 


Dębica: pszenica 190 ft. 8 złr. 25 c. do 8 


112 ft. 4 zł. 50 c. do 4 zł, 60 c. 


Rzeszów: pszenica 190 ft, 8 złr. 25 e. do 
8złr. 75c., żyto 180 ft. 6 złr. —c. do 6 złr, 25 c., 


112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 20 c., groch 200 


ft. — zir: — ct. do — złr. — ct., nasiona olejne 


180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct, nasiona 


koniczyny 180 ft. — zł, — ct. do — złr. — ct, 
wyka 180 ft. —ał, — et. do —zł, — ct. 


Jarosław: pszenica 190 ft. 8 złr, — e, do 
8 złr. 25 c., Żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 6 złr. 
25 c, jęczmień 158 ft. 4 złr. 50c. do5 złr. 10 c., 
owies 112 ft, 3 złr. 80 c. do å złr. — c. 

Przemyśl: pszenicą 190 ft. 7 złr. — e. do 
8 złr. 25 œ, Żyto 180 ft. 5 złr, — e. do 5 złr. 75 
©. jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 è, do 4 złr. 75 c, 
owies 112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 10 e. 

Tarnopol: pszenica 190 ft. 6 złr., 75 c. do 
7 złr. — c., żyto 180 ft 5 zr. — c. do5 złr. 10 
C, jęczmień 158 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr, 45 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 złr. 60 c., groch 
200 fnt. 8 zł. 20 c. do 8 zł, 40 c., rzepak 150 
fat. —zł, — © do —zł, — e., hreczka 170 fnt. 
— zł — e do — zł. — e. 

Brody: pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c- do 7 zł. 
20 c żyto 180 ft. 4 złr. 75 e. de 5 zł. — ©, 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 e. do 4złr. 50 c., owies 
112 ft. 3 złr. 40 e. do 3 złr, 50 c, groch 200 ft. 
—zł, — ct. do —zł. — et., hreczka 156 ft. —zł. 
— ct. do —zł — ct. 

Podwołoczyska: pszenica 190 ft. 6 złr. 
50 c. do 6 złr. 75 c., żyto 180 ft. 4 złr. 50 et. do 
4 złr. 75 e., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 e. do 4 sr; 
30 c., owies 112 ft. 3 złr. 20 ©. do 3 złr. 30 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Belgradu donoszą d. 2. czerwca. Depu- 
tacjs powitalna, wysłana przez sułtana, złożona 
z dwóch jenerałów i kilku oficerów, zaproszoną 
została przez ks. serbskiego na obiad. Książę 
z Aleksinacz jedzie do Kneziwacz. 

Telegram do Nowej Pressy donosi z Pa- 
ryża, że przy zamknięcin rocznego rachunku 
okaże się prawdopodobnie 60 milionów nad- 
wyżki w dochodach Francji. 

Berliński Reichsanzeiger powiada z powodu 
mowy Derby'ego w Izbie wyższej parlamentu 
angielskiego, że w Berlinie pomnożenie kadr 
francuskich istotne obudziło zaniepokojenie, że 
jednak to zaniepokojenie nie wiodło weale do 
wojowniczych zamiarów, a nawet nie spowodo- 
wało deliberacji w podobnym kierunku. Rząd 
niemiecki nie miał nigdy zamiaru wzywać Fran- 
cji do redukcji armii, lub do wstrzymania reor- 
ganizacji wojskowej. Nie zastanawiano się nigdy 
nad podobnym krokiem, i ani nawet o nim nie 
wspomniano. 

Francuzkie Zgromadzenie narodowe wy- 
brało napowrót księcia Audiffret-Pasquier pre- 
zydentem. Martel, Kerdrec, Duclerc, Ricared 
wybrani wiceprezydentami. Wydział trzydziestu 
wybrał Laboulaya na sprawozdawcę. 

W Fetersburgu otworzony został wczoraj 
międzynarodowy kongres telegraficzny przez 
ministra spraw wewnętrznych. Wszystkie pań- 
stwa europejskie, a dalej Tunis, Japonja i E- 
gipt są reprezentowane. Dziś oficjalne przyję- 
cie u carewicza następcy w Carskiem Siole. 

Z Rio Janeiro donoszą d. 30. maja. Orkan 
spowodował d. 24, maja pod Valparaiso zato- 
uięcie 4 okrętów, 50 osób zginęło. 


daleko groźniejszem. 


dziły się wielkie tłumy 
uaeum. Policja przeszkodziła większym nie- 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 2. czerwca. „Journal des 
pisze z powodu mowy Derby ego: 
Niemieckie dzienniki mówią ciągle o połą- 
czeniu się trzech cesarzów dla utrzymania 
pokoju. Nowe połączenie wydaje sie nam 
„Debats“ spodziewają 
się, że Anglia i Moskwa i dalej nie będą 
dopuszczać żadnego zaburzenia pokoju. 
Wszystkie dzienniki w tym samym duchu 
wyrażają wdzięczność dla Anglii i Moskwy 
za ich interwencję. 


Berlin d. 2. czerwca. Król szwedzki, 
odprowadzony przez cesarza i następce tronu 
do dworca kolejowego, dziś przed południem 
odjechał do Drezna. Cesarz sam wręczył mu 


łańcuch orderu hohenzollerskiego domu 


Antwerpia d. 2. czerwca. Gdy wczo- 
raj kapłan z przenajświętszym sakramentem 
szedł do konającego, rozpoczęli demonstrację 
wychowańcy Athenaeum, gasząc palące sie 
po domach światła. W skutek tego zgroma- 
ludu przed Athe- 


porządkom. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 2. czerwca 1875. 
godzina 10. minnt 50 przed połudzie»s 


Akcje kred. 232.60. Angie-austt. 128 30 
Dnionsbank 108.90. Vereinsbant —.— 
Kolei Kar. Lud. 233 75. Kolej połndn. 11625 
Franko-anstr. ——.— Baubank —— 
Losy zr. 1860 —.—, Oblig. inden:, —— 
Staatsbahn -——, Wied. Tramw,  — —- 
Ostbahn —— Napoleondor —.— 
Rubel papier. —.—, Usposob. słabe. 
Wiedeń 2. czerwca 1875. 
godzina 2. minut 25, po połndni: 

Akcje fran.-aus. 43.— Węgier. krai 222 40 
Angło - austr. 128 40. Unioasbanz 108 40 
Kolej Kar. Lud. 233.50. Nordbahn. 196 50 
Kolej połndnio, 115.50. Kolej iioi. 133 — 
Kolej Ełżbiey 184.—. Kolej Lw.-czer 140, — 
Weg. Nordotstb. 125.75. Vereins-Pan: 12.50 
Wiener- Bauges: 30 75. Węg.Ostbahn 52.— 
Gak indemniz, 87.60, Losy z r. 1684 135.25 
Franoo-H.-Bank ~ 60.—., Verkehrsbsn 95-50 
Losy tureckie 54.60. Baubank-Act. 1125 
Kolej pańwtwow. 288.75. Bankvere:n 110.— 
Wied. Banver. 21.25,  _ Losy węgier. 81.75 


Isposobienie mdłe. 


Berlin, 1. czerw. Russ. Banknoten 281.60. Credit, 
Act. 423 — Lombardon 213.— Galizier 106.50 
Staatsbahn 521.50 Rumänier 34.10 Oesterr.-Bank- 
noten 184.25, Usposobienie: spokojne. 


MEDET 


Pociągi kolejowe: 


Odchodzą : 

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 38, m. w nocy, — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48, m. w 
nocj i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w pornd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 23. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 
południu, 


Przychodzą : 
na główny dworzec: z Krakowa o5. godz. 57. mw. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano.—-Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 8. godz. 5. m po południu, — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano, 
4 godz. 3. m. po południu i 10. godz. 58. m. w 
nocy.— Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22, m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piatek 
o 8. godz, 5: m. rano. 
Z Podzamcza: 


edchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : 
2. w nocy ł 12. g. 26. m. w południe. 
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Nadesłane). 


W sprawie kolei wschodnio-węgierskiej. 


Ponieważ ogólne zgromadzenie akcjonarjnszów 
kolei wschodnio-węgierskiej ma się odbyć dnia 26. 
czerwca b. r. w Buda Peszcie, a na tem prócz 
ważnych przedmiotów, jeden z najważniejszych a 
to, rachunek wydatków ma bndowlę tej kolei uży- 
tych, około 105 milionów nominalnej wartości wy- 
noszący, do potwierdzenia akcjonarjnszom przed- 
łożony zostanie; przeto aby przez zaniedbanie tak 
ważnego interesu nie stać się w przysziości powo- 
dem strat dla Towarzystwa, potrzebnem jest, aby 
pp. akcjonarjusze jak najliczniej na to zgromadze- 
nie się zebrali. 


Komitet będąc przekonany o ważności chwili. 
wzywa pp. akcjonarjuszy w ich własnym interesie, 
aby ci pp. którzy dotąd akcji swoich do banku hi- 
potecznego jeszcze nie złożyli, to najpóźniej do 15. 
czerwca nskntecznić raczyli, również i tych pp.. 
którzy uchwalony datek po 15 cent. od akcji, ja- 
koteż zaległości dawniejszych nie zapfacili, o wy- 
mienionego czasu, naszemu kasjerowi p. Sylwestro- 
wi Wolskiemu, mieszkającemn przy ulicy Kościu- 
szki 1. 10 uiścili, gdyż w razie przeciwnym wy- 
słanie naszych delegatów na jeneralne zgromadze- 
nie i dopilnowanie przez nich tam przedłożonych 
wniosków stanie się niemożebnem. 


Z komitetu akcjonarjnszów kolei wschodnio- 
węgierskiej. 


Edward Dzieduszycki, przewodniczący komitetu. 
E. Fränkel, sekretarz, 


Na liczne zapytania interesowanych odpowia- 
dam, iż obecnie zakładu kąpielowego w Truskawcn 
nie dzierżawię. 


Ludwik Dobrzyniecki, aptekarz w Drohobyczu. 


Dr. medycyny, chirnrgii i akuszerji, Żegota 
Krówczyński, specjalista do chorób wenerycznych 
i skórnych, osiedlił się we Lwowie i ordynuje vd 
godz. 2—4 po połndnia w domn pod 1. 10. Ulica 
Teatralna, gdzie księgarnia Gnbrynowicza i Schmidta. 
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de sprzedania. 
Lilien 
2445 aient E 


kupna i sprzedaży dóbr 
iiczta 530%,- ulica Jezuicka 


inaprzeciw hotelu Angielskiego) 
ma preń! cene dobra w ró- 


żsvyeh cer<ch do sprzedania. 


020202024 


Ganea Wiejska, 


Alfred Silkiewiczg?ece e oi eeeQ| 


KSIĘGARNIA fotograf w Tarnopolu, 15725 


|KARÓLA WILDA 


we Lwowie, 
g ot: zymała na główny skład dziełko pt. : 
Wiadomości statystyczne 


o stosunkach krajowych 

wydane przez krajowe bióro statysty - 
czne pod redakcją prof. 

. Dr. TADEUSZA PILATA. 
Rocznik I. Zeszyt 2. 177 str. 
in 40. Cena 1 zł. 25 et. Zeszyt ten za- 
wiera: skład reprezentacji miejsk. w 
Galicji r. 1874. Licytacje sadows po- 
sładłości włościańskich*) i małomiej- 
skich w Galicji zarządzone w roku 
1€G7 i 1868, tudzież 1873 i 1874, Rzut 
oka na przeliminarze budżetów w austr. 
krajach koronnych. Poprzednio wyda- 
nego Zesz. I. (VIL i 113 str. 
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ilymężności) polueje, stryktu= 


| a lImpotencje (oslabienie 


ima zaszczyt oenajinić Szanowną PT. Pu ry, upławy, również wszelkie 


'bliczność, że z dniem 16. maja b. r. swjj 


Zakład fotograficzny 
jęrzeniósł na ulicę gimnazialna Nr. 20 


gdzie wybudowszy zupełnie nowy uarowa-|[Q) 


stowniejszych i najmodniejszych rwnach zloconych za spłatą w 12, a nawet 
14 ratach miesięcznych po cenach najumiarkowańszych (bez podwyż= 
szenia ceny.) 

Chcę też wymienić powody, dla których obrazy pobierane przez sjen- 
jentów podróżujacych o 80"), droższe są niż u mnie  Najprzód otrzymają 


ye y Q| 
f jałabości tajemnicze, które : zamawiać u podróżnjących ugentów obrazy i płacić za takowe 30 pret. 
jpowodu nieradykaluej kuracji naj-| |Ą nad wartość rzeczywistą |-Żeli u mnis uakyć można zk. naj- 
jzatniejsze skutki za sobą pociagają, nowsze i najpiękniejsze OBRAZY OLEJNE "eg w najęu- 


zieczy podlug najdoskonalszej metody, 


NREL AA W ATE „gruntownie. prędko i pod najściślej- 
i najs y A p. i isea dyskrecja. 1969 14—? 
produkta źródłane 


l l rkarz pr, med. chirurg i akuszer 
nadeszły już do głównego składu | specjalista słabości tajemnicz- 
wód m neralnych i 


pry” ' a . J K iel 
Niedyplomowany $ Michala Kozłowskiego $) gitet, ay ue Sen 


mieszkający przy ulicy Sobieskiego 
7 
asystent lub starszy uczeńjQ 2560: w Przemyślu. 4—4 0| |Nr.201). Godzina ordynac. od 9. do 


Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
12. przed i od 2. do 5. po południu. 


aptekarski Dooooc:ooooo0 Na lonorowane listy + mei 


my salon, dolożyt wszelkich starań, by uzy- 
lskane dotąd względy sumienną pracą i ts 
dal sobie zaskarbić. 2480 1- 3 


agenci od wlascicieli składów obrazów znaczną prowizję; następnie ponoszą 
oni w podróżach swych ogromne wydatki a wreszeie musi nabywca płacić 
kilka reńskich zu koszta opakowania i transporti. 

„..  Otrzymuję przecież obrazy teń z pierwszego Źródła i bez wątpienia tas 
niej niżeli firmy, dla których ajenci podróżują; płacę bowiem za wszystko 
natychmiast gotówką. Dlatego też jestem w stanie sprzedać każdy obraz o 
90, tauiej niżeli którykolwiek ajent podróżujący i poręczyć za czystość, cam 


OQO 


AA i i j e tość i wartość obrazów i raw. 9885 5—8 
znajdzie od 20. czerwca umieszenie w a-f, 19344 rady i służę odwrotną pocztą medy-| 


ptere F. Stechera, w Sa nisła wo. kamentuni. Ignacy Fried, 


|w ie. O A DZIERŻAWA. TE a śą obr agar we Lwowie, ulica Halicka l. 13. 


organ polityczny dłu wszystkich sta- 


i gdy á A in 40) tegoż rocznika jest jeszcze i Í Magistr. t król. stołecznego mia-§ (3 sił Mode- 'eschiift ge a a ZERO, ze a E TARE 
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oficjaiistew prywatnych. czytelni lm-jfjpo cenie 1 zł. zeszyt ten samen JJJANA KONST ŻUPANSKIEGO || siadomości, że celem wydzierżawie- Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1. | SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. D 
dowych. nouceyeicli i gaspodarzy Ziemska własność gmia w Galicji, ichgi 1 n'a folwark Gaj p Błotni IĘ leca pod za ewnieniew za najiepsz Bimas dosialerznie do uleczenia beg uży- 
ą è ' i zapi i stan bierny. Ustrój repre- wyszły i są do nabycia w ksiegarni a iolwarku „za Gajem w Diotni jg po eca poa zapen ża UP SZ palm OBR rowny AC ANKER A 
z dniem 15 wzerwex «bwierw prenumeratę kapitaly 1 aa r itd Z zyt „e obija =. | w starostwie Przemyślańskiem poło wyrób. następujące niżej wymienione ic RR IRAR beton Medaio adnych ivnych środków, Znajduje 
na drogie połroez: 1875. Przedpłata nań zentacji Pow dygi w ah || SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO f). x { f LETONA ANSG AM artykuły po cenie jednostkowej ae w glownycu aptekarn na milym świeci, W Paryżu nu wynalizey, p. BROU, V 
wynosi tylku 1 zi tw e, z dodatkiem zaś watębiny dużej 4e) zad: d i wszystkich innych księgarniach : pnas n do undacji $. p. Stanisława me. * ay ct W Boulevard Magenta 158, -- (Żądać należy pros: ektn).-— 50 lat powotzenia. p 
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Ian ea l. FO A 0, Powiatowe dodatki do podatków. Kasy sie trzech rozbiorów. Tom EET. [|DO obie następujących od dnia T ak oiin SKY, DA szen, 2a HG 7 i 
e ga za ry r pożyczkowe ore, owcy zali- A a arkuszy 41. Cenafl2% niec joy Jiczyć się ję R 1 wełniane. Dnia 19 Mma odbylo się w Peszcie i 
BE 2 En oih jedieky czkowe itp. Cena 1 zł. 5 zł. ct. amjących lat, publiczna licytacja za ge iv let ustry, W czerwonym gu- VII 9 i Ł d ai 
tygodzie po w e u TR Rra Wiadomości statystyczne o Łukasiewicz J. Historyczno-sta- | pomocą pisemnych ofert ma dniu Py e eia Ma f 1 s ne groma Lenie t 
ją 2! ak 3 3 l H z A ø z 5 : GNS] S p ać palone” | ©, grenadyny,ecrne. ist leć 27 c E , r! > > 
Dom.*  Żyszący polsierac tylko EC i mieście Lwowie ty stinę poi, poka Krite- 15. czerwea 1875 o godzinie A Suknie do pra: ia. M naszego zakładu zu rok 1874, o którenm PT. ubezpieczonym naszym dajemy z 
„Przyjaciela Dom.*. 2 „Pamiętnikiem*,| Rocznik 1. Zebrał i opracował J. Ro- cią SEO, tac, „2 10. przed południem w 1. Departa- Perkale pike na suknie białą i żóltą, | następującą relację: A 
przedpłacą na całe pólrocze 1 zk. 30 c. i$ manowicz (98 str. w duż. 40) z ta- Borecki. Wydanie pośmiertne , Ó| JE Mask S f "— IB Ą » ale, pikę na suknie, bia 41 Zolta, a f stępującą U AGJĘ : e, 
Prenumeratę przyjmnją WAZY StR blicg 121 50 ct. portretem autora. Cena 3 zł. 60 e. f wentie magistratu, przepro wadzoną jj Żakonety, batysty, gładkie i drnko- Przełewszystkiom odczytał dyrektor i szef matamitycznego oddziatu, pré- l; 
rzęda pocztowe pod adresem „Do redakcji 4 At knłł ten «agony ŚdG4L Świe" będzie. i S el iana! ai p pats m, tu- Bros Armin Vész bardzo szczegółowe» i jasna sprawozdanie, któro tu 8tre- 1 
Gazety wiejskiej we Lwowe.* Tamże d y: łanie Tichwy krai KSIĘGARNIA Folwark ten zawiera obszaru L38|Ę U TI EE szczamy. Wynik śmiertolności nhiegłego roku byt dla zakładu o tyle nieko- 
można jeszcze dostać dwa ostatnie rocz- Js na dzialanie PLC owu S k 7 Moraw a a opi Towary lniane i tokelowe. ? ) À OMA / ch 
niki (1873 i 1874) „Przyjaciela Domowego“ |Jniż wszystko, co py p H Seyfartha i Czajkow skiego morgów, uayn i ta miesz alne jaki wo iam a ok Szer. A0 tok., | rzystny, ża chociaż nie dosięgnął wysokości szkód w roku poprzedzającym, to 
razem z promiami po zniżonej cenie, oba pisano. ad UPT i gospodarskie wszystkie nowo po-i@ stuka 10 zł. 80c.. płótno lniane jak Ș jednakowoż, wyplacone kwoty przokroczyły o sumę 25.651 21. 41 ©. prelimi- | 
razem 3 zł. Na zamówienia tychże za po- W okala A bud'wane. E skóra trwała 4, szer , 30 ł. sztuka 8 Ajnowane ryzyko; szczagóluio w kategori: ubezpieczeń z udzialem w zysku byla i 
mocą karty korespondencyjne, uskotecznia [š EL - == =E K a y ie LE 53 Cenę wywołaną ustanawia się nagi zł 10_c., płótno Jniane 4, szer. ło- Blgmiortelność wielka. Co się tyczy fundusz! rezerw premijuych, to zaklad za- 
się przesetkę natychmiast zwrotną pocztą . a Praa eE PE t, 500 zł. w. a. jako kwotę obecnego kieć ZĘ, ze iż ność i trwałość towarzystwa ubawpi „ah dei 1 
za pobraniem pocztowem. 2471 1—3 Aparata nieustanne "r bek 4.4 ct. K U pady aT, A ke. GABicnj & ry | Szyfon, dyma adamaszkowa i atlas WĘŻE a LT wg Podee i" ke DOO U Pon ec yelo gn paza; 
= = - re E e ję wani n kiwi z ke ae pa ocznego czynszu dzterzawnego. sowa */, SZ, nankin */, sz. czerwony, dewszystkiem zawisłe są ol ciągłego uposażania tegoż fundusza i w ubiegiym 
Dzierżawa. 1-84 NAPOTI GAZOWYCH 4 9 pas E ua ane 124 i Oferty mają być zaopatrzone w s akt ły wy | roka „ją mu szczególniejszą pieczę, Pow ER, ka 107.890 zl. 60-6., 1 
i NO ) 3 | K oO. i g i L TEZETW nosi sui GEY zlo Br 7 Í 
Folwark Horpin, 4 mile od Lwowa, |wody AE c oninuwyzziacąch Soda- wadjum wynoszące 10 lo ofiarowa maszkowe cynowate i lniane, adarnasz- $ a> j dua oka A, A dl, «dk M LO: s Alta, PIGA tper 1 
mila od Kamionki strumilowej odległy. waler, nasycenia gazem piwa i cidru. ba JE 12 BETSC 4 s BZ. nego rocznego czynszu dzier/ąawntgo, kowe serwety, chostki do nosa białe, jest 1687078 osobno administrowany fundusz ASSOCYA YNY, Wyuvszący obecnie ; 
obejmujący 340 morgów roli i 126 mor-|y_y., Bepo © nie, ywójkągć wej AD: m pokój duży, na pier- niemniej skreśli oferent w takowejjfą barchan sznureczkowy, bialy, barchan liu} 522.558 zl. 5 c. ; 
gów łąk. jest do wydzierżawienia od 15.w Lyonie i Moskwie 1872r ; medal za postęp (ró d n wszem piątrze w ofi- warunki, pod którymi na wypadek, niebieski, brunatny lub farbowany, Rérultat bilansu za r. 1874, pomimo odp sania znacz .ych pozycyj, daje 
maja 1876 na lat sześć, z odpowiedniemi|wnoważny w aa okien fe" na wy-|g, cynie, jest do na- gdyby folwark ten pod czas trwania firanki siatkowe, molowe i koronkowe zysku 16.408 zł. 63 c., który to rezultat, przy tak niekorzestnych wynikach 


4 À „IB */, szer. kobierce na podłogę. m, od A A F, hi A 
jęcia przy ulicy 9o- sześciulecia w drodze przymusowej airia i zo Ana di śmiertelności 1 przy smutnych od dwóch lat trwających, operacji bardzo nie 


bieskiego, l, 3, w domu p. Piątko- sprzedany został, lub w ogóle zmianajją ubrania dla chłopców, drelich ua ma- sprzyjających okoliczności ch, zawdzięczyć trzeba jedynie konsekwentnemu prze- 
wskiego. 2—3 właściciela nastąpiła, z dzierzawyjjj teraco i meble, firanki różowe i pstre prowadzeniu przez teraźuiejszą dyrekcję wdrożonemu racjoualnemu' zarządowi 

pk Zz x ustąpić. g ioio po_27 ct. 1918 1—25 Blw nolączenin z największą oszczędnością. Z wykszanego zysku przypada jako 
e.cc00060 0000000000 Warunsi licytacji przejrzeć można Mistężki Jsdwapnoskaksamitng, tantjoma dla prozydjnm, dyrekcji i usząlników 157/,, t j 2.461 zł, 29 «,, 


| Rok -r ROK O WT D WRA E Or ur er graj 
Każda zpań w pomienionem biurze podczas dE Faile lub noblesse, jedwabne gładkie jako udzisł ubezpieczonych z zyskiem 3.177 zl. 18 c., a pozostałych 10.770 


budynkami i obsiewami, tudzież z prewem 
propinacji w Żch karczmach się wykonu- 
jącem, na opat rocznie drzewa dębowego 
40 sążni. 

Bliższa wiadomość w klasztorze pp. 
Benedyktynek u wszystkich Świętych we 
Lwowie, l. 2. plac Benedyktynek, lub u 
leśniczego Zygmunta Bidzińskiego w Hor- 


w najmodniejszych kolorach, i kolo- 


AE pe o ras DAŃ Kali rę ; o Jawie eeik RAE rzędowych godzin. 2475 1—3 W rowemi częściani na odwrotnej WAŻ zł. 16 PAo R w akcyjny. kk Har] ai 8 m zyskiem w 
Ofe „ przyjmu stę p . i ony o z : 2A h DE” r nie, 5 palce. szer. Fok. ar c, na dwa kwocie 5. Zł, c. dopelnia się pozostałością ZysKOWĄ Z r. 71 w kwó- 
1877. Lwów, 1. czerwca 1875. 2476 1—3 |. wielkiej i matej |© > używała sławna // magistratu król. stołecz= paloe 8%6t., fr lakg wied, 27 c. = cie 1.030 zł. OL c. na kwotę 4 207 zł. 19 c.; uprawnieni do tegó udziału 
2 DOWÓZ Ć Ra "= i walow ane. e Nina Lanclos M6 „ nego miasta. a pał 2 po i na ži- Mizyskowego, t. j. ci, którzy ubezpieczyli się z hdziatem w zysku najdalej do 
Tb -ciśfilenieni Z oat pani JA) m apoie a Lwów, dnia 26. maja 1875. ma RZ LICZNA | 31. grudnia 1872, któ ych polica zatem N. 37.522 nie przekracza, otrzymają 

3 20ta atmosfer. = wdzięków aż do ro CIA. Dro- pa Ma ie BTZAIW ERP "WET: s A HATE ‘ à Q n 

dk MALINOWY Ak noster: r UA Mech, ads Ia roar . takowy w ten sposób, że od najbliższej po dniu 1, lipca b. r. platnej premii 

idee gl m SIO cwiądczeniem tylu set lat, bo od O00—00% 9Q=".OO0==0O0—= ua dotyczących kwitach przypadająca kwota odpisauą będzie. Z końcem roku 

7 ` Ozai Ludwika M MOL CEAME 187) zostawało w ważności 18,833 polic z ubezpieczonym kapitałów 14,630.084 

g siadam jako spadkobierca i podaję J S JURGENSA zł. 19 c. i rentą 7550 zł.; zaklad zostaja zatem w styczności uz. niemal 

ża W poak" RO za PRS Pacta HANDEL u du we LWOWIE. 19.000 stron, reprezeutujących przeszlo 14, miliona kapitału ubezpiśczonege. 
Wo 4 24621 1-10. „Kraków Nr: 605. > otrzymał wielki wybór Ogólne zgromadzenie udzieliło potem dyrekcji absulutorjum, a prezydent 

olle NB. Dla dyskrecji podziękowa: hr. Antoni Forgach wyraxił p zekoname, ża zaklad jest teruz zupełniB skou- 

os KAROL KLIMOWICZ OD. yina WNE SB | obić papierowych EJ TTW DAAN e e -ua klad. jost-teruz zupołnie shon 
eara E osa 1 19 P ra a I r E N solidowanym, i że zarząd ma najszczersze 7ąmiary praysporzyć akejoakrjnszom 
U oe | Ua ngitiskich, Francuskich, UZESKICH 1 Niemieckich I zysk. Nastąpiły wybory w miejsce wylosowanych caterech członków rady za- 


sprzedaje takowe po cenach fabrycznych, tudzież zwraca uwagę 
ma własny wyrób 


Stór i Zaluzyj drewnianych, 


które n wystawie Wiedeńskiej MEDALEM zasługi za- 


 Realność 


do sprzedania. 
Na Żólkiewskiem koło rampy kolei Brodz- 


Prawdziwą krowiankę 

ak ; i „kiej, przy ulicy Tatarskiej, liczba 6, jes 
monschijaką, poleca apisku pod Alo noidan BioSA 25 lał wolny od po- 
niem we LWOWIE. , |datku, do sprzedania. Kupno przestępne, 
Zumówienia z prowincji załatwia SIę wiadomość na miejszu. 2444 2—4 


odwrotną pocztą. "387 5—3 | Nr 29. 


Trzy dzierżawy za roczne czyn- 
sz8 od 2 de 6000 zł, 

Cztery miejsca za czynsze roczne 
od 500 do 1200 zł. 

Maiątki duże, średnie i mniejsze 
oraz części tabularne przeważnie 
w wschodniej części kraju, z mły- 
nami amerykańskiemi, młocarnią 
wodną. w warunkach stosunkowo 
małych wymagających kapitałów. 

Kamienice, domy, wille w cónie 
od 4 do 150.000 zł. 


wiadowczej i jednego czlouka komitetu dyrekcyjnego; wybrano tych: samych 
powtórnie z wyjątkiem bar. Orczy, którego zastąpik bar. „Józef Rodich, na 

| m | miejsce zaś dobrowolnie u tępującego członka rady zawiadowczej Dra Hunyady 

wybrano Jerzego Kćgl. Dalej zostali jeszcze wybrani do komitetn rewizyjnego : 1 

O 1) 51 Ede Szenes, Dr. Gyula Rajnor, Dr. Kde Eisen, Sąmuel Winter. W końcu 

zczycone zostały. 2074 8—8 na wniosek akcjonarjusza Dra Glück ogólne zgromadzen e wyrazilo Dyrekcji 

— 00—00 X 000—0000 podziękowanie za jej oględny zarząd, któromu zawdzięczyć należy, że-zaklad 

s rat 1-4 ra Mecz” 7e Ti sa pomimo trudnych okoliczności tak p myślnie się rozwiną! i skonsolidował. 

Lwów, dnia 25. maja 1875. 2487 1-1. 


R tj j k s w j 
Eksportowe piwo flaszkowe Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny -~ 
IF z browaru Rauhensieinskiego œu Banku ubezpieczeń na życie i kredytowego 


Jak. & Sig. Grossmann, HAZA. 


Sekretarz dyrygujący: Longin Łukasiewicz. 

w Raden pod Wiedniem. = Wii =w=. = — 
Najlepsze wiedeńskie piwo marcowe napełniona w prost z wielkiej beczki w u mą 

piwnicy (a nie jak po najwie.szej części piwo flaszkowe nąpełniene z małych be- f 

czek), 4 tegu powodu mające właściwą świeżość i smak piwa beczkowego, odstawia 

się po 14 ct. za fłaszke (z opakowaniem) franco do stacji kolei Baden pod 


owiece 


SYRIUS 


(z Qzokerit.) 
Wyrób fabryki: 


Aussiger Paraffin und 


Mineraloel - Fabrik - Aussig 


Pakiet 500 gram. kosztuje 5% ct. 
33303130, 5 0 ct. 
we kwowie w każdym 
handlu korzennym. 


UWAGA Świece te co do siły, 
światła i jakości w ogóle wy- 
równują zupełnie prawdziwym 


a . . 
Zaklad krowianki 
za zezwoleniem wys. c. k. Namiestni:twa 
w Jarosławin przez pana Maurycego Haya, 
lekarza, otworzony, poleca swoją w staj- 
niach JW. hrabiego Siemińskiego codzien- 
nie świeżo zbieraną krowiaukę, Wiel. PP. 

lekarzom i P. T. publiczności. 
Główny skład dla przesyłek utrzy: 


muje apteka A. Bohusa w Jarosławiu 
Cena I szklannej fiołki1 zł. w.A. 


Wypróbowawszy kilkakrotnie tę kro- 
wiankę zalecamy zakład pana HAYA. 

Dr. Bieńczewski, e. k. lekarz powiatowy 
w Birczy, Dr. Spurny, ©. k. nadlekarz woj- 
skowy w Wiedniu, dr. Kaczkowski, c. k. nad- 
tekarz wojskowy w Jarosiawin, Dr. Spau- 
sta, lekarz miejski w Lwosrie, Dr. Buchta, 
lekarz miejski w Tysmienicy, Dr. Ferall,/g 
lekarz miejski w Kolomyji, Dr. Hellmann, 
lekarz miejski w bzikowi»:, Dr. Plachner. 
lekarz miejski w Tarnopolu, Dr. Reich-|«tl 
mann, lekarz wiejski w Radowcach ete. etc. ji 


ZNIWIARKA 
Buekey, 


mało używ:na wraz z kosiarką, oraz 
młocarnia piętrowa przewoźna na 
kołach, są za bardzo mierną cenę z 
powodu wzięci» w długu, do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
„Biuro banku włościańskiego w Są- 
dowej Wiszni*. 2185 1—1 


pak udk. i» ko z zakładu £ kpi -PO 20 WEW ZZ EE" Wiedniem. Zamówienia przyjmują się tylko za nagęsłaniam gotówki, lub, za „zalicóe, 
pana M. Haya "jest prawdziwą czystą i k kiiknletnych miernyeh odsetek s scsi za flaszkę 10 ci. Zamówienia uprasza się adresować wprost do dy: 
à U, p À 3 EG rekcji browaru. 
ka zm 7 G ję pati w dobrym stanie Cena piwa c eta yy 9 na wiadra T zE BO e. 2470 1-- 3 
IE. al; 0 M sciągnietego „ 4, 50c. 
a e ia a ró E © P> O Any grane za 60 i Produkty farmacentyezne Franko stacja Baden. Wkladka zu beczkę wiańłrową 3 al. ' 
W $ Informacje w każdym kiərunkn daia Wag, “r r r TOL zp T | "| = 


N 


najdonośniejsże. | 
$przedaż produktów wszelkich zie- 
miopłodów i przemysłowych. 
Czuwanie nad tokiem i pomyśl- 
nym rozwojem spraw różnego ro- 
dzaju, i załatwienie sprawnnków. 
Umieszczanie młodzieży płci 0- 
boga w zakładach nankowych 
prywatnych lub powszechnych, 
szkolnych lub przemysłowyzh, 
lub też na stanejach. 
Wyrabianie spiesznó najkorzy- 
stniejszych i najwyższych poży- 
czek w krajowych iuh zagranicz- 
nych zakładach, których nzy- 
skan przez „Izbę załatwień* od 
stycznia do do marca r. b. wyłej 
200.000 zł. w. a. 
Korespondencje franco, konferen- 
cje Osobiste od 10. przed do 2, 
po południu. 2396 3—3 


Adres lisiów i telegra- 
mów „Izba załatwieńć* 
we Lwowie. 


i TOALETOWE 
z Fabryki 


pp. Montreuil braci et Comp. 
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA. 

ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem- 
nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonew trawieniu i nerwo 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ- POWDERS angielski po ce 
uach nadzwyczaj nizkich. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K, Mikolascha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 
wania uat w stanie świeżości i utrzy- 
mania naturalnego ieh rumieńca. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. 

Dostać można te dwa ostatnie arty- 
kuły w magazynach pp. A. Steifła sy- 
nów i K. w$rzyżowskiego, jak również 
w aptece p. K. Mikolascha. 1868 17 - 24 
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© è 4 d UJ Y 
| 66 Z K) 
// H 170 f e ( e | y d 3 pt Depòt:NUSSDIRF Kirchen g 
© © y 
o) w '/, masowych flaszkach po 26 ct z flaszką, przy wysyłkach na prowincj. To pi 
Angielski Pol tla nd-Cement, jest najlepszej jakości, dobrze wystałe, r >. Miozwikstki: a KOJA 
p) 


= ze wszystkiemi dotąd znanemi firmami, odpowiada bowiem wszelkim wymaganiom, 
« ° 3 y gdyż jest czystym i zdrowym napojem, 2145 6—6 
ro JAW l ort ai -Cement VICTOR POPP, Geueral-Reprizentut des Budweiser birgl, Braubauses, 

9 SKŁAD: Nussdorf, Kirchengasse Nr. 30 we WIEDNIU. Kantor: |. Waltfsohganse Ne. 10. 


Wysyłka na prowincji w skrzynkach po 25:i 50 flaszek. 


Belsij ski e SM a rg W idio j Odprzedającym pa Ls = HU JS się 2 10 ct. 


Y TA 4 kie, 


HO GG. APTE 


o GIĄBPUWYĄ FUT UIOCJ nun. 


wyksztalcony teo0-|g KARZ. A E p 
A KE HI retyeznie i prak- 4 
L $ ABA tycznie po Za o- 

obrębem kraju, ma 
jacy przytem zaświadczenia chlubne z pro- 
wadzenia zarządn dóbr tutejszo-krajowych, 
posenkuje zarządu dóbr większych, lub też 


do osi żelaznych, si 
poleca zawsze w świeżym gatunku, E 


Glówny sklad dla Galicji TRAN Z WATROBY M am II0GGA. 


Przeciw staubościom IERKSIOWYM, SUCHOTOM, ZAPA LENIU PŁUC, KATAROM, 


Anton Yr iesner 


c. k. nadworny eey Li w ar ang 
we Wiedniu V, Bz. Mateleinsdorferstrasse Nr. 29. 


obuwiesku sust aktera dia ka auge e poleca najlepiej swoje e. k. wył. upre. 20 medalami nagrody na wystawie 3 ; EA roncuRo NINA PN a e Ne GRUCZOŁOM, UBŁA WOM, WY- 
beiit jauych gi PARZE 22 gich „ oba światowej 1873 jedynym medalem zasługi za tego rodzaju wyroby $. GNUNNIENIU DIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (Goścowij, etc. 
wizzuję się Ww itugi lust w h najdalej, ob odznaczony p A Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby slokfisza jest naturalny i czysty, najde- 
zmajimić najzupełne; wedle systemu pra LODOWNIE PRZENOŚNE ŚŚ likatniejsze żołądki go znoszą, dzialanie jego jest szybkie i pewne, a wyższość tego 


skito z administrceją. prowadzeniem go- 

l spudarstwAa ro rego Lestepowegu z zastoso 

waniem maszyn, chodowią zwierząt dom 

Wwgez, urzadzeniem nawozów sztucznych, 

słowem gospodarstwa najwyższe korzyści 

rzynuszącegi, a to za mierne wynagre-| 

zenie. 2481 1-—3 

Listy truncowaue adresować pod lit. 

L. M., poste restante WZDÓW, w Sa- 
novkiern. 


AŻ runu nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu s żelazem etc. 
s iest dzis poreszechnie uznaną. 


TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych. kształt flaszek 
SU złożony u władz właściwych jako własność specyalna ł wytączna stosownie do przepi- 
sów prawa. Unikać fałszerstw. — Znajduje się w głównych aptekach. 
loslać można we LWOWIE w api. p. K. MIKOLASCHA i up. Z. RUCKERĄ, 
= sę, à raj JESKE NF 
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i owarz. wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, 

zawiadamia Szanownych Członków dodatkowo do poprzednich ogłoszeń, Że Dyrekcja ruchu kolei Arcyks. Albrechta 


zmizyła im OZ przejazdu w tn sposób, że kto się wykaże kartą legitymacyjną, będzie mógł poje- 
chać do Krakowa za biletem Tszej klasy dragą klasą, tam i z powrotem a za biletam I. klasy, trzecią klasą, tam i 


i metalowe pipy do musowania własnego wyrobn, wen- 
tyle beczkowe po najtańszych cenach, dalej dla rzeźników: 
skrzynie na mięso, w których mięso bielszym się przechowuje jak 
w lodowni: dla handlarzy wiktuałków: chłodniki na masio 
i smalec bez lodu po 12 zł 

Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

Za trwalość tych własnych wyrobów ręczy wielki eksport przeszło 
1500u sztuk do wszystkich krajów ćwiata. 2265 2—53 


1986 307 we Lwowie. 


s ~ OSIIIIIIIIDIOIIIIIIIIIIIIIO 
Propozycja S Rozsyłka wody mineralnej 


jak najprawdziwsza. | . o 
i à X iger-Franzensbadzkiej 


Ukończony Akudemik, w sile wieku, 
przyjemnej powierzchowności, właścicieli Franzens-, Salz-, Wieson-, Nenquelle i Kalter Sprudel 
realności razem i dzierżawea, niemając ża- na porę 1875 juź się rozpoczeła i takowa napełniona bywa w kamion 
dnej znajomości, życzy sobie wstąpić w stam kach i Dutelkach szklannych. Żamówienia na takową, jak również na 
małżeński z osobą wykształconą i uzdol-/) KFranzensbadzki muł mineralny i sól mułową przyjmuje 

tak podpisaua dyrekcja bezpośrednio. jakoteż składy naturalnycu wód mł- 


nioną do gospodarstwa domowego od 18tu, 
do 28 lat majacą, panną, lub wdową bez- neralnych, we większych miastach kontynentu, i takowe rychło sie za- 


Dyrekcj J 


dzietvą. z majątkiem co najmniej 10 ty- łatwiają napowrót. Od Dyrekcji ruchu kolei iowieckiei ni i4 Ą 

r . . j i Lwowsko-Cza ! nzyś á zadni Polej 
sięcy. (lsoby życzące sobie w ten związek Broszury o doniosłych skutkach leczniczych sławnych wód mine- $ » j 4 4 p Czerniowieckiej Le nd skaliśmy żadnych uwzględnień. 
wstąpić, raczą taskawia swoją fotografią ralnych Eger-Franzensbadzkich udzielają się bezpłatnie. 2249 1—6 Kraków dnia 31. maja 1875. 


z odpowiednym listem najdalej do 15. Skład : i > i 
ROSE. RA pr gada U r:4 K ad we Lwowie: u Gers. Jasser, E. Mendrochowitz, Karola Schubuth. 


TARNOPOL, poste restante przysłać. Stadt Egerer Brunnen=Versendungs=Direction 
Za dyskrecję najgłębszą ręczy słewem w Franzensbad. 2249 3—6 


honoru uczciwego człowieka. 2472 1—1 | 9 90. PPR PP LR 0 PP 4 
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H. Wodzicki. H. Komar. H. Kieszkowski. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. i Z drukarni 


„Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K ramana _ Z----3m. A Skarl 


